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Plebiscyt Kroi I łez
Krwiożerczy Krzvżak. — Huragan gniewu. — Powstanie. -

droższe dzieci Polski!
Prasa warszawska o Śląsku. — Naj-

Kraków, 2f> sierpnia.. ,
Najdroższą dziełnką Polaki jest niezaprzcm>.nic 

aiuak.
Najda\,ż a ą  — z wbeiu względów.
Najbogatsze kopalnie Europy, p r a w e / m  s i I y 

s ograbione Polace, wymykają się z rąk krwyżer- 
szycn Rrzyzakow.

u ia  sbcdó, pomimo z ito e  m c z. a n i  a katona- 
lia iirzalladuwań, pnechował w ciemniach podzie- 
N i b o g a c t w o  j ę z y k a  i m a j e s t a t  nie- 
KMiłegłoóal duszy polskiej.

Oto zerwij się 1 urarrun g n iw u  i o s m a l o n e  
wtem węglowym tffvar*e, pojawiaj d ą  ua powierz- 
jhni; a  ręce /.reiśnięte rozpafcęie, uderzyły iv picr£ 
krzyżacką, drąc na strzępy p e r g  a m i n y  dyplo- 
Lafcóra. nsiBującroh w m ó ^ if  w  Europę, że Śląsk 
/ćmi mćauieckl...

Gynlomoci pomieszam -tracili 'o d  d e c h .
Nawet tai. wyiritnte ugo^ony© i op Jst \ mihją.ee 

j r w ,  jak  « 4 r  y e r  W a r s z a w s k i * ,  s wrjk 
te «|ę w artykue łDyplor.nfotn co razwugi* z rat 
W by

„państwa sprzymierzone uświitlomily sobie 
w stopniu dostatecznym te okoliczność, że oprócz 
rządu, wchodzi tu w grę inny czjuiiik poważny. 
/. Którym liczyć się haleiy. Jest to (mianowicie 
opinia publiczna, społeczeństwo, nnród i  

Sądu 1 kary dla kata Hoerslwga żąda radykalny 
»Kurjfcr Porannys i pisze dalej-

Naród polski uo przesady doprowadza swoją 
pedanterię w przestrzeganiu wszystkich między 
narodowych teoryi prawnych, rodzących się ca 
Kongresie paryskim.

Słowa potępienia dla kata Hoersiaga, który bądź 
cp hs/.lz jest. żołdakiem rząuu. i © p u b l i k i  ni- 
jnieckir.j ńw iarlczy, że i socyalisci polscy przejrzeli 
już grę towarzyszy z  nad Szprewy i osądzają ic!i 
wedbig 'za-ł-ip.

* *
*Iłun.townJ-)« tymczacęm wałcza d a l e j .  
Najdroższe d z i e c i  P o l s k i  padają we krwi 

u granie Kongris iwki, gdzie iżohrerz połsk. sto. 
z bronią u nogi-.

I płynie szopt śmi. >i oelny:
-M.Y już urządzili plebiscyt!«

Hanu

N a r e s z c i e !
Ukwidacya delegatury ministerstwa rolnictwa. — Fachowiec * p. Drochocki — Referent, który re- 
Wować nie potrafi. — Rączkowski—Zachara. — Kto »ratował i Gorlice?! — ->Wietki urzędm* < - -  

Gaweł... — Weterynarz Zagaja w roli... rolnika. — Wszystko ma swój koniec!...
Kraków, 2b sierpni.

Nu godUawii rozporząazenia Rady uioistrów 
(„Monitor Polski" z unia 29 tipca 19)9 r. m. IbS. 
aru I.) Młnisierjiwo rolnictwa objęło z dniem 
1 derpnia b r. pod zarząd bezpośredni wtzeiKle 
sprawy należące do zakresu d ciałanU. tego mini 
aterstwa na erenie byłego zaboru otuiryucklego.

Równocześnie ustają w stosunku do tycn tpraw pojechał p. Rączkowski, 
ogólgę -lerowalctwo j kontrola pneralnego dcle- taix, tok?fe ; urochockl.„

jaiko »faekovii*;« (iw Polsce •>. -..orez* prywato© 
ttordtwe wykształcenie!). — ■ Przyjaciel* posła 
R ą c z k  o w s k‘i e'g'ó dostał posadę, aczkolwiek 
równocześnie ma inne dobrze płatne zajęcia: jako 
dyrektor Centruj pasz, Fabryki pu&z i t, p.

Dciches von DrrabocL* »potrz -bował* udawać 
lunowca — gdzie Rączkowski, Zachara tam i ®u

«ratować. Gorlice, byt
gala rządu dla Galicyi. a także skasowany zostaje 
urząd ih legata ministerstwa rolnictwa. 

Nareeżója-'.
Zastępcę del^jjata udawał czasem praktykant 

kouotiKUj^f imuik«tnictwa Gaweł , który chociaż
młoeziutld rygorozant praw. chciał uchodzić -/,:i
wielkiego urzędnika* delegatury i mini »duio do 

Uelegat -m nJnjBterotwa rolnictwa byf p. Zachara gadania« w sprawach personalnych!!!
(naucayoir giuiiMutyiiny łaciny) — nie miał noję-i Takie też było urzędowanio-chaos, zwłasocza po
d a  o rolnictwie, Jlko_ ludowiec, był- TiauefrMtem b  flcyah.ein pr/f-niesieniu dHogiiiun ministerstwa
ralawnytm poetów Witosa i knezkow.kiego, l  ak 
też gospodarka rolna była t e n d e n c y j n a  i po- 
Stydnnie ‘"ronnicza.

Fraw |, ręką aelegata Zachary był D-octocki. 
I^an J(roeboekł jako D e i c h e s  w rnhidszyż-i

rckictwu do I.woaa — w Krakowie zaś była r1'- 
w-noczeóuie (akie delegatom mmisteretońi ml- 
n i rwa reprezectowuna w nieobecności »fachowe*. 
!>rofts-( ra Zachary — pizez... weterynarza (!*) Za- 
gaję.

śtach, praktykowaJ w hutidlu _ nabiw. Baken.. J Na miejsce delegatury u&anowiono dla zacho-
w Krakowie p»jr «lb*y K%rm dic^toj, później dzfę- dniej Galicy 1 Ylnspektocit pomocy rolnej*, a na-
kl protokcyi wujka B a z  e s  a, był f&ehowcem »od | rzeliikił-ni znuwii »fachowy rolnik weterynarz 
nasicn* w syndykacie rolńiczynn a w ceasie \.oj- IZagtja R!) — równc.eześnb Drochocki raferentem 
ny był nawet dy J w  m ajustryackiej (>ntraii ilos(awcą) nasion’
patz, którą itezcio Mrwiduje be* żadnej kontroli...1 Niestety rolnictwo będzie w dalszym - ciągu za 

Wobec tego, ie  p. Zacharą nie a n i  się na nask- j leżne od takich ^fachowców*, 
aaeb, Drochocki osiągnął łchooiai referować nie Wszyftno ma swoje gr uiiie...
potrafi!!) referat: naaloii i nawozów sztucznych | Orgamaacya pomocy rolnej wymaga przecież ln
przy delegaturze ministerstwu rolnietwa rzekomo dzi z d o l n y c h  1 naprawdę iachuv.cow-rolników!

Osmalony p a 1 a c z otwiera drzańczki pieca 
i wrzuca łopatą węgiel... przepraszam... lo, eo eię 
wrzuca dziś do pieca lokomotywy jest w s z y s t -  
’■ i e m, tylke nie węglem.

Ziemia, pył węglowy, części roślin, pianek — oiu> 
.mieszanina, kt/ira jedynie ceną dorównywa wę 
głowi.

Nie dorówmyiwa mtu jednak ani ilością cieplika, 
ani wagą, ani nłczem Innem.

I\ :lka węgla- 'k toczy się za lokomotywą, wio 
ząc proszek ów nieokreślony.

D'o Rzeszowa -zużyje się go 12 tonu, podczas, 
gdy 'Węgia w  ̂starc.zytoby na ten rejon 4 tonny.

Ozasy są jednak ciężkie, w egu  brak, że zaś ton- 
i i pyłu kosstoje tyleż co tonna węgla, ciesz,* to 
i" 'yn ie  tymi, którzy ów pył b09iarczdją.

Palacz niszczy zdrowie, rury maszyn pękają lo­
komotywy siaią się nieużyteczne, a co za U n  
hitfk*. ilość ich zmniejsza się z szybkością wprost 
pjbporśyonaina/ niJ saybkości wzrostu majątku po­
czciwych dostawców.

..laluczko a  wrócimy do czasów Stephensona, 
1- edy to ciężki:- i r  ozdaurrie potiwory jkiruszały się 
leniwo po tzynach, zaczadzając okoli.-e i mozgi po 
dróżnvctj.

Skarb polski zapewne w y t r z y m a  i te u n a  
wadatki; Jałcie wymkną przy sprowadzaniu amery- 
kaó3kiogv nnoortu.

Skarb polski wicie wytrzyma.
Cjy wytrey na jednak tudnoCć, gdy je«cń nx- 

d^dzie, a za nią poła sprowadzania zUinnlaków?
Zepsutych lokomotyw niema kto i eiaaen. rept. 

rować.
 ̂ jwto| te-̂ ewaw-ąjed''AFk- bę

aziffltty ja sprowadzali piagr fm ^ozy  psów?ł '
B r t t  maneryaiu. to i  Łą; przoMlu^lzic.
B n k  i praco w, lików, a  ci, którzy dnis i alcz|

ciężko z bezLolowjoin administracyi, przeciążeni są 
pruuą.

Po usunięciu R  ^cładu p^reoeuiu kolejowego je- 
cinostok narodowości eseskiąj,- rushtisldej 1 n t e w r  
kiej, cały cóężnr pracy spoczął na barkach poao 
stałego paroonalu.

l r"C")ą pa 400 no 50J godzin miesięcznie za- 
uuast 200 godzin, które im normował dekret : acz. 
Piisuaskit. -o za kontrasygntecyą b. mŁn Mora 
czowskiego.

DefccoŁ ów |»rze widywał dodatek pieniężny 
w >’ zmiarzc 100^) za nadliczbowe godziny pracy.

Nie dostaja go.
Piam j^ fntenzywnie z pouudek patriotycznych.
Gdy giiodiie dzieci p^czołj i/ołać chłeba! — zje- 

chnl' się mwłzyni-Sei K o n g t e s ó w k i, M a I o- 
p o l s k i  ii Ś l ą s k a  C i e s z ó s k i e g o  w da 
17 czerwca w Krakowie i uchwalili prosić rząd 
warszawski o unormowanie płacy godzinowa) na 
przestrzeni w czasie jazdy po 3‘5C kor. za godzinę, 
przy szybowaniu po 2 aO ko.-.

R/ąd warszawski zniósł się z dyrekeyami kolt- 
jowemi.

Zopom-nżal j«*lnak [uzysłać ordery i panowi© dy- 
rok-twe^y zgateiziłi- Mc na - cnę 2*50 kor. za jazdę 
i V8u za szybowania.

Ojcowie gk dnycli rodzin. cwracają się ponownie 
do rządu warszaiw.sk i ego z prośbą, hi zrównano ich 
pobory z pracownikami Kongresówki, a wite żą 
rla.ją 2 marek za godzinę.

Kto im to przy/.na, czy ci. któizy ponoszą odpo­
wiedzialność za. przyszłość kab-jnictwa i gieru 
:»D-roiwfaacyi kraju.

\le  kto tę odpowiedzialność ponosi'/'.

strątorów* ktolejowych.
\ * • waąystloo zapłaci. — Go na tb powie

Kraków, 25 sierpnia.
Ruf u  u  » * 1 #  u4glel& orderów...
Taki z ł o t y ,  a r f t y n y csy  b r  o n z c w y j ści zadaria.

Iow .J uzuaruB wywcfcnrał cuda z» czasów nie- Dziś dzieją sie rzeczy s l r i / s z n e
btoicck. u p o a t o i u h  i j Austryi... L>ii zMustrow. nfa stosunków siądź ze mną czv-

Adnńoi traewa wyftera urzędów kolejow y -h w b. I tclnilću na maszynę — p o j e  d z i e m t  do Rz o -
Galir ś i  wytężała wszyurkie ,si\v w pogoni za s re lr-1 s z o wa .

i c  ny do czasów Stephensona. — Skarb polski 
>wte głodna ludność w jesieni?! 
lnem c-^Jd an i sprarr, kolejowe, sprawność per- 
sonału tafc aro w egu i drogowego stała na wysoko-

0 S f 5 ' 5  i ł f B Z U t - ą  W I B M  

l i i  K SK .
K raLtów , 25 sierpnia.

Wielki szmat ziemi polskipj między dolną Wisłą 
i .9iiwalszczumą na inocj postanowmn Kongresu po- 
kojowage będzie d ro g ą  n lc b lsc y tu  decydował 
kłi estyą swojej przynależności państwowej.

TłleSigty rdzennie polska w olbrzymiej większości 
fi.idireft tege kraju jest ra a łn  u ś w ia d o m io n ą  
pod  m p tiK le m  r a ro d o w y m  — to też wynik 
plebiscytu budzi p o w a ż n e  o b aw y .

Ohońtazkkm przeto c a łe g o  n n ro d u  p o lsk ie*  
ffo ięst wczesne, zajęcie się przw*iowąn,uimi d o  
tb ^ k itS j w fiN rl: o  p o s ia d a n ie  tc ) c e n n e j
f \i t e h i e y .

W oktaA tem-ioiynm, podlegafąwgo plebiscytowi, 
wabodsŁ. uoJóżoue na urawvm brzoa a Nogatu i Wi.



PRZEGLĄD TYGODNIOWY. Nr. Ł

sły: osęść p o w . ir ta ib o r ik lc g o ,  cały powiat 
S z tu m s k i,  część K w id z y ń sk ie g o  i S u s k i,  któ­
re należały do*Prus Zachodnich oraz cała regencja 
O lsz ty ń sk a , obejmująca południowy część dawnej 
Warmji (pow. Olsztyński i Reszelski) i M azury  
P r u s k ie ,  (pow. Ostródzki, M d b o rs k l ,  Szczy- 
c le ń s k l ,  - laA sb o rsk l, Z ą d z b a rs k i ,  L eck l, 
E lk s h l i O leck i) .

Kraj t n li?-.v około 7 0 0  ty s ię c y  lu d n o śc i 
(130 ty*. w po .'.Jatach, należących do Prus Zacho­
dnich i 5 3 0  ty . w regencyi Olsztyńskiej), w  o g ro ­
m n e] w ię k sz o śc i p o c h o d z e n ia  p o ls k ie g o , 
ale w znacznym stopniu zgtrmanizoicanej, zwłaszcza 
na Mazurach, gdzie wyznanie protestanckie uła­
twiało i przyspieszało proces germatrizacyi pod wpły­
wem działalności pastorów' Niemców.

Praca przygotowawcza do plebiscytu jest na Ma- 
zarach o g ro m n ie  trudna, gdyż polskich sił in­

teligentnych niema tam prawie wcale.
Musimy zatem stworsyć lic zn e  k a d r y  o r g a ­

n iz a to ró w , prelegentów i agitatorów, k tó ry b y  
mieli za zadanie budzić ducha narodowego wśród 
Mazurów.

Należy nam p rzec iw d zia ła ć  wytężonej a g ita ­
c j i  n iem ieck ie j, rozpoczętej przy pomocy o b ie ­
tn ic. p rzek u p stw a , sze rze n ia  fa łszy w y ch  
w ie śc i o P o lsce  S P o la k a ch , broszur polako­
żerczych i t. p.

Niemcy nie pożałują milionów dla obrony 
łupu, v/ysuwającego się im z rąk.

I nam n ie  w o ln o  ż a ło w a ć  o s ta tn ie g o  g r o ­
sz a  na odzyskanie tych ziem rdzennic polskich.

A więc do walki z perfidnym I Jeszcze po­
tężnym lw-oglem!

Warm ja I Mazury muszą być nasze.

B E S ia a

N ss ło ip il i smółka.
Szajka zbirów czesko-niemieckich. — Sandig, Dimmel, Liebig. — Smutna odwaga. — Kuk, Zale­
ski. — Nastoupil komunikuje się z krajem rodzinnym. — Precz i  obcymi żywiołami —O ukaranie

zbiegłych zbirów.

Kraków, 25 sierpnia.
Niedawne jaszcze czasy a pamięta je n i e s t e t y  

dobrze każdy Krakowianin, kiedy to szajka au- 
atryackich oficerów teroryzowaia swoimi rządami 
całe miasto.

Były to żywioły z reguły obce, a mlauorwicie 
Niemcy i Czesi przedewszystkiem, nasłani tu dla 
trzymania w ryzach »bunioiwniozych« Polaków.

A więc żandarm Sandig, drab najgorszej sorty, 
który unieszczęśliwił tysiące iuazi swemi denun- 
cy&cyami, rotmistrz Dimmel i porucznik Liebig, 
którzy godnie współpracowali z krwawym zbirem 
Sandwłgiein.

Banda ta  r o z l e c i a ł a  się równocześnie z u- 
padldem Atwtryi.

Został tylko iedon pan generał Nastoupil.
Miał tę smutną odwagę, zostać w Krakowie, 

w sercu Polski — Nastoupil — austryacko-czeeki 
czynownłk.

Po zniszczeniu swojej dywizji na froncie, wró­
cił N a s t o u p i l  do Krakowa i tu, jako komen­
dant odcinka twierdzy, rządził razom z Kukiem, 
Zaleskim (zniemczony Polak) i t, p. przy pomocy 
Sandiga I Dimmła.

Stan dzisiejszy jeet tego rodzaju, że walka na 
śmierć i życie o Śląsk CieazynaJd jest w ciągłej

perspektywie. Tymczasem generał Nastoupil, *tt- 
stryacki Czech, przebywa nadal w Krakowie.

Przypuszczać musimy, żo rząd czeski wypłaca 
mu emeryturę, jako dawnemu auistryackemru ofl- 
cerowi narodowości czeskiej.

Pan Nastoupil komunikuje się stale z swoimi 
byłymi kolegami — którzy okazali na froncie ty­
leż zdolności co i on — a z których niektórzy 
przyjęci zostali do armii polskiej...

Wnioski nasuwają się same — siłą rzeczy...
Władze nasze, piyodowszystkiem wojskowe, nie 

powinny zezwolić na przebywanie w Krakowie cze­
skim wojskowym, płatnym przez skarb wrogiego 
nam narodu, tom bard ziej, jeżeli ci mają tak wiele 
dawnych znajomości.

Pozatem podnosimy myśl jedną.
Łajdactwa popełniane* przez Sandiga, Dimmla 

i Liebiga me powinny zostać bezkarne.
Auobrya niemiecka, gdzie te zbiry obecnie mle- 

sakają, jeot teraz republiką z rządem soo.yalistycz 
nym na czole.

Polska powinna w drodze dyplomatycznej 
przedstawić u kompetentnych tamtejszych władz, 
nadużycia Sandlęc, który podobno w Wiedniu jest 
wysokim urzęriirkiem skarbowym, Dimmla i Lie­
biga oraz zażądać przeciwko niitn odpowiednich 
dochodzeń.

Klika nierobów
na dworca kolejowym.
Rozluźnienie karności. Dworzec kąpie się w bru dzie. — Niewygody. — Biuro „informacyjne". 
Telefon, który nie lunkcyonuje. — P. Stepban gorącym Polakiem. — P. Merdinger i jego gospo­

darka. Zadziwiające historye. — Napędzenie próżniaka.
Kraków, 25 sierpnia, I stwtLe; peron, westybule, poczekalnie i kancelarye,

Stosunki kolejowe na stacyi krakowskiej, wy­
magają natychmiastowej radykalnej naprawy.

Brak sprężystości nadzoru władz odpowiedzial­
nych, rozluźnienie karności porsonalu, przekup­
stwa, łapówki, paskaretwo, nadużycia, protekeye, 
bezlitońne okradanie skarbu państwa — oto ogóno 
zarysy.

Dworzec osobowy kąpie się w brudzie i niochluj-

• rII
Opowiadanie naocznego świadka).

Kiedym wpadł do pokoju — zaalarmowany gło­
śnymi jękami — leżał poseł Bączkowska na łóżku 
\ wił się wśród s t r a s z n y c h  boleści.

Pod głową miał s k ó r ę  w o ł o w ą  zamiast po­
duszki a w miejsce kołdry, nakryty był podwój- 
cynn numerem * P i a s t a * .

Robił nft mnie wrażenie człowieka w wysokiej 
g o r ą c z c e  zwłaszcza, że co kilka minut ■wołał:

— Tu, tu jestem — Zygmuś!
Obecny pr/y łożu zmarłego duchowny wytłó- 

tnaozył ini, że choremu się wydaje, jakoby Ale­
ksandrowicz z Krakowa szukał go w Sejmie, (patrz 
łftłeg ląd*  z 12 sierpnia 1919 r. — Gdzie Jest Jó­
zek?) & on mu dawał znać o sobie.

Następnie Raczkowski zerwał się z łóżka i wy­
konał jakiś zawiły taniec...

Przerażony prosiłem obecnych lekarzy, żeby mu 
lali coś do uspokojenia, ale jeden z nic zapewnił 
mnie, że chory poseł ćwiczy się w tańcze­
niu »furlan,y« *)’albowiem stara się o posadę r ad-  
b y  ł e  g a  cy  j n  e g‘o w Rzymie a tam na przyję­
t e  u królowej Heleny...

Na to nie ma ż a d n y c h  środków — dodał !e- 
carz — jak się z m ę c z y  — to pójdzie do łóżka,

1 rzeczywiście, poseł niemi gorlickiej odtnn- 
jzywszy furlanę, zrobił wielka, g ł ę b o k i  ukłon 
przed szafką nocną, znajdującą się w pokoju wiród 
(łów:

znajdują się w opłakanym stanie — a  przecież do 
posady naczolnika, przywiązana jest pokaźna kwo­
ta  na utrzymanie czy stości.

Urzęduje się nadal w myśl austryackiej biurokrar 
:vi — podróżni narażani są as ustawiczne niewy­
gody 1 nieprzyjemności.

Na dworcu istnieje t. zw. li i u r o i n f o r m a ­
c y j n e ,  dc którego skierowany przez urzędnika

ruchu podróżny: »ostatnie drzwi na prawo, potem 
na lewo*, -vewpdte<.y jak do damskiej pracowni 
kraiwteokiej, od dyżurującej panienki zamieet 
usłużnej informacji, dostaje twój *nwf»latanyclu 
rozkładów ju*dj, w któiych s a m  szperać musi... 

j by wkortcu niczego nie znaleźć. Znajomość geogra­
f i i  i połączeń kolejowych ulatuje prawdopodobni* 
7. unoszącym się w kancelaryi zapachem perfum 
i mydełek. Gorzej przedstawia się to biuro w noc­
nych godzinach — telefon stal* zepsuty, albo wy­
łączony.

Do środka wejść nie wolao, panny roauegiiio- 
■wane, śpią — można zatem czekać i posiwieć ja ł 
góra K a r in o 1 — na nic!

Na zataiemio u urzędnika ruchu, odpowiada ó t
pan:

— Tam się pan n i c z e g o  nie dowie — C a 
dno, my nie mamy iwpływul

Są to ipotau© posady iiprzywflojowaa*. 
Naczelnikiem btacyi jest nadiuspaktor Franci 

saek Stephan, człowiek o wysokich sspiracyach 
lecz o mołdm poziomie moralnym. Wbrew własnym 
przokoatamaom, on burżuj, wygodny pan, opływ* 
jący przez cały ezaa wojny w desi-atkach, Uh 
uwzględniający nigdy nędzy klasy pracującej 
stał ssę »socjalistą^... Z gorącego austrofBa, ozdo 
bionogo szeregiem zasłużonych odznaczeń >»a 
B a n d ę  d e r  T a p f e r k e i t s m e d a i l l e *  
stal się nagle patryotą polskim, ba wyrzekł się na 
wot, po myśli warszawskiego związku, wbi«v 
obowiązującym dotychczas przepisom, dystynkcyi 
służbowych.

Drugim takim wychowankiem auetryackiego sy 
stemu policyjow-blurokratycznego i dręczyciele® 
swego personalu, jest inspektor Chaim Merdinger 
kierownik dworca przetokowego, znany powezech 
nie z lenistwa, wstrętu do pracy, pJeczeniarstiwji 
wysługujący się zawsze i wszędzie podwładnymi, 
nio dający nic społeczeństwu — jednem słowem: 
pasożyt, *

Człowiek ten nieprzychylnie odnoszący się do 
Polaków, jakkolwiek w Krakowie około 20 lat za­
mieszkały, nie *adał sobis nawot trudu nauczenia 
się języka polskiego — dzisiaj, z konieczności ka­
leczy wprawdzie polszczyzną, lecz bywa pośmie­
wiskiem wszystkich i rzadko zrozumianym.

Na dworcu przetakowym, nie kontrolowany 
przez nikogo, stworzył sobile istny raj na ziemi, i 

Urzęduje jak i kiedy chce, w godzinach przed­
południowych, załatwiając najczęściej swoje inte­
resy prywatne: —- po kilku rozmowach telefonicz­
nych i wydaniu zarządzeń służbowych, udaje sic 
zwykłe n>ekoano na kontrolę placu i magazynów 
i nie wrac* więcej. Dalsze dyspozycjo przeprowa 
daa lelefrot ł e t nie z kawiarń 1 mieszkali" urywa- 
tnych, otrzymując na tej samej drodze oodkieuny 
raport sytuacji ruchowej.

Stosunek jego do podwładnych na pozói przy­
jazny, w rzeoeyiwistosót jednak poniowiem pracu 
jącym fiinŁcyonaryuseem 

Ma kółko zaufanych, którzy zależność jego od 
siebie okupili pożyczką pieniędzy lub poręcze 
niom (dworca koszar kol. Szymańczyk i i.) lab teź 
innemi usługami jak: wyjazdy w cąlti zakupna pro­
wiantów (żWTotaiołg Bochenek), naprawa butów 
(przetokowy Lepuckt), specyaiue misye do Wie- 
aria  (teJrgrafiata Noe Gatreich, znany z afery pa­
skarskiej, który siedział w areszcio, obecnie, jako 
chory, bśz zajęcia, pobierający pobory kolejowe), 
roboty kuśnierskie, krawieckie i t  . t>. Wszystkim 
tym udziela częstych urlopów i czasowych zwoi 
nieć od służby z t  szkodę innych pracowników.

Trzy kobiety, zatrudnione przy rampie kolano­
wej stale u mego w domu sprzątają, prawem kadtz 
ka, przydzielić je dla swoich wyłącznie potrzeb.

Jan Gacult, służący kancelaryjny, d k fiay  <m ę  
był jego stałym posługaczem, używał go do naj*

*) Narodowy taniec włoski.

-— O p r z e n a j ś w i ę t s z y  królu W i k t o ­
r z e  E m a n u e l u ,  jaki ty  jesteś malutki, tak sa­
mo jaik ja — dał się spokojnie ułożyć z powrotem 
na wołowej skórze.

W kilka chwil później skonał poseł Rąozkowski.

Lekarza przystąpili bezzwłocznie do s e k  c y  i 
trupa, zwłaszcza, że go zaraz było m o c n o  czaić.

Rozcięli przede wszystkieim gławę i iwylaili z niej 
w o d ę .

Po otworzeniu serca wyskoczył* zeń ż m i j a ,  
ale nie zwyczajna, bo była w c z a r n o - ż ó l t e  
prążki.

Zapakowano ją starannie i przesłano do Wierz­
chosławic dziedzdoo-wi W ł l o s o  w i dla dalszego
hodowania.

Analiza krwi wykazała kolor błękitny — po 
p/z/Kikach — i dużo żywego srebra.

Mimo skrupulatnych poszukiwań, nie znaleziono 
u nieboszczyka śladu s u m i e n i a .

Lekarz kierujący sokcyą zauważył:
— Brak ten dał się doełrzoe jeszcze za tycia. 

A!o i bez sumienia mogą łudzi* żyć, tok jak bet 
oka, ucha albo nogi!

A więc zmarły poseł Raczkowski był z a s a d n i -  
e z y m kaleką, jakkolwiek próbował to ukryć 
przed siwean otoczeniem.

Z kolei przystąpili lekarze do badania tąłądka: 
Oprócz resztek ziemniaków, kapusty i bobu, zna­
leźli w nim cztery numery ^Przeglądu Tygodnio­
wego*.

lum tlómacr.yć nal?ży lekkie rozdęcie brzucha.

Łkie nastąpiło u nieboszczyka Bączkowskiego na 
lka tygodni przed t^-ocem.

Po naradzie wydoiła komkya l e k a r r k a  o r »  
caei-i*, w*.dle którego Józef Rączkoiwski, poasJ 
gciiiiki, cierpiał od szeregu lat na oetrą chorobę 
t. »w. m a n i ę  w i e l k o ś c i .

Bez pośrednim powodem śmderoi była t r u * i  
z n a .

Denat połknął ostatnio estory r.umęry » P r s #  
g l ąd t u*  — a nie mogąc ich strawić — ofruł stą 

Trupa należy spalić z powodu etybkiogo roekl* 
dania się i wytwarzania, specyalni* zaraźliwydh 
bakteryi

Wedie postanowionych zleceń, m* się odbyć p» 
grzeb z przenychein należącym się >radcy toga- 
cyjnnnUK w Rzymie.

Za trumną ma Iść w pk-rwsaym szeregu i>yftmud 
vel Stna Al*ksadrowi(/,, pod ramię z s * r
d o c z n y m  przyjacielem umarłego, komkafMir 
s tan ttw a  gorlickiego Palmiuł.

Aleksandrowicz ma nieść zsuruast wieńca. 10( 
T r a b u c o, zaś Palmi worek psssoicr t  naphań 

»Łapówk* od rfWa«owany*h s wojaka Ptłwiów* 
W drugim szeregu ma iść r*vnmeai*cy* r m o4» 

wżoekiego i  Ż u l i a n i m  t T r s i a r e a  na ozsaa 
1a nimi przadatawld elstwo Owitrałi, które *b 

dzte niosło ogromną skórę w o l o w ą ,  ootatsią, 
której nieboe*c*yk nie zdąiył »pnrdnołSó<.

Skórę tę należy poetewić ns. grobl* aamiast zwy­
kłego pomnika, gdyż ta  skóra wołowa s y m b o l i '  
ż u j e  n a j t r a f n i e j  o a ł ą  p o s e l s k ą  
d z i a ł a l n o ś ć  n i e b o s z c z y k a  R ą c *  
k o  w s k i e g o .

Kapela ma grać marz ca żałobnego: »C d u. tf u>» 
m e r  A u g u b t l u f .  y  j 1  b

a w '



H3? 4. m iŁ u L Ą D  t i o u i  zario t o .. SU. 5

dążarych necm . Biedak — sam się skarżył, nieraz 
w zimie o mrozie i głodzie, całymi dniami wysta 
wał przed sklepami po mąkę, cukier, cygara i Ł p., 
i nabawił się wkońcu choroby piersiowe] obecni#, 
Jako niezdolnego do Lmej słuiby, przeznaczono go 
na stróża >na bramkę*.

Pan Mesdwger, utrzymuje stosunki z kierowni­
kiem zakładu obrotu zbożem, drem Bersklra, jako- 
też i z nadkomisarzom Moskalem z miejskiego biu­
ra apro wakacyjnego, od których wyłudza pre­
zentu...

I tak i l  p. dnia 14 b. m. pobrał, imieniem urzę­
dników ruchu dworca przetokowego, z magazy­
nów miejskich przy ulicy Jabłonowskich, osm 
kartonów (i 5 klg.) cukru kostkowego (razem 40 
HrO, klika lasek mydła Schichta (przed wojonne) 
ł pewną ilość białej mąki — urzędnicy jednak nie 
dostali nic z tego przydziału. (Po te artykuły wy- 
słaJ robotnicę kolsjową, Julię Hrycfeowiśni).

Jak  nazwać toki fakt?!
N* dworcu przetokowym znajdujd aię od kilku 

tygodni około 300 wozów, ładowanych towarem, 
podlegającym ocleniu, których rugo^madzome się, 
w pierwszej linii, ntrudnią wielce manipulacyę rn- 
cłnmą, w drugiej, naraża państwo na nieobliczal­
ne szkody, ponieważ odstawia się je na boczne 
tory, gdzie z powodu łatwiejszego dostępni, ulega­
ją okradzenia lub zepsuciu.

Magazyn cłowy urzędujo wprawdzie jednorazo­
wo, od 8 do 2, ale przy sumlennem pojmowaniu 
•bowiązku i przestrzeganiu przepisów, zadaniu ła­
two by się sprostało i nieustającemu brakowi wo­

zów towarowych zapobiegło.
Należy nadmienić tu  jeszcze wielce charaktery­

styczny fakt:
W obrębie wspomnianego magazynu i dworca 

przetokowego (lciwej strouy) schodzi się dzień 
w dzień około 100 knpcow —■ tam też odbywają 
się orgie ęaskarstwa i przekupstwa.

Formalna giełda kupiecka!
Pertraktują z władzami i persoualem w sprawie 

dostawiania poszczególnych wozów.
Z powodu tych »p?rtrakta,cyj« nie dostawia s;ę 

pod magazyn wozów najstarszych, chronologiczni* 
według dat nadejścia zestawianych, tylko wedle 
numerów 1 adresów interweniujących kupców...

Jak sami kupcy zeznają, oclenie jednego wozu 
kosztuje przeciętnie nadprogramowo 4Ó0 koron. 
Kwota ta, zmniejsza się lub zwiększa, a to zależnie 
od zawartości i terminu dostawy wozu.

Niekiedy nawet zdarzają się i takie wypadki, że 
zjawia się kupeec, który tprosr* funkeyonaryusza 
placowego, by wozu, należącego do innego kupca, 
konkurenta, nie dostawiał do magazynu, bo jego 
towar jeszcze nie nadszedł

Cóż na to powiedzą panowie Merdinger, Krug, 
Kuźniar i Radwański?!

Nie lepsze panują stosunki w magazynach towa­
rowych nafiirewidenta Grabowskiego!

Obowiązkioni pizeto dyrekeyi kolej, jest wglą- 
dnąć sumiennie we wszystko, usunąć bezwarunko­
wo szkodników, zań próżniaków i nierobów, po­
winno się co rychlej rozpędzić. .

Napędzenie SledzidsRieso.
Słynny u rzędn ik ... — zasnspendow anle. — Marzenia n ie ziściły  

s ię . — Odchodzi z fortuną. — N ieszczęśliw a aprowizacyol..*
(Od naszego korespondenta).

Więdeń 23 »ierpais. 
Słynny Sleozinski, urzędnik konsulatu pol­

skiego, osUtalemi u u y  widziany w p o k ą t n y c h  
salonaeh hasardowej gry w Wiedniu, który przez 
ostatnie lata gospodarował wszeohwladnie w kon- 
suinls aprowlzagyjnyn* prty b. mluistcrotwle 
dla Galicy! —  (o czem wyczerpująco pisał
„Przegląd* —  został nareszcie zsrss po ostat-
zioj w y c i e c z c e  a p r o w i z a c y j n e j ,  przybyw- 
n y  z  Wsrazawy z nałsdowanyml czteroma wago- 
lami najlepszych specjałów kulinarnych, zasiispsn-
lowany, no i na wieki wioków bezzwłocznie 
lOMiayuiiowany

jak  to — więc ton Sledilńskl, który tylko myślał1

obocnio przy aprowizacyl wybić 8ię 1 marsy! o wi- 
c e m i n l 3 t e r 8 t w i e  (!!), ewentualnie przyjąłby szufo- 
atwo w ministerstwie aprowizacyi, został tak ra­
ptownie usunięty?

Cay to nie pomyłka? .
Csy nlo lepiej by było sprawę dokładniej SDidsć 

i oddać do sądu?
No — ale stało się. *■
Sami pisaliśmy mało, ale jędrnie — wreszcie 

poszedł, jak wielu, bardzo MłłSlu szkodników w dn- 
raki, lecz 2 fortuną znaczną, która ma zapewnia 
życie wesoło — wesoło życie w salonach pokątaej

Nieszcięśliwa aprowizacjo! iloż to przyniosłaś 
szczęścia bezkarnie, winnym?!

Człowiek odt Galarów.
Smutna historya węglowa. — Czerwona aiy-gnata.

mąż. — Pasek węglowy. — Cóż na to
Kraków, 23 sierpnia.

Miserya węglowa stanowi prawdziwą katastrofę 
w na«zetn życiu gospodarczym.

Klęska ta jest tem dotkliwszą, ile, że liczni 
paskarze zdołali zogniskować w swem ręku ban 
dal węglem.

W swiąskn s tą  bolączką otrzymujemy z kół 
bywatelskich następnjące autentyczne IntormaCyS,

Dalej ma postępować k o n n o  redakeya i admi- 
histracya .P iasta«, jednakże dla utrzymaniu tra- 
dycś— n a  o k l e p  i z b u t a m i  w r ę k u . . .

Mów nie należy wygłaszać dużo w myśl styczeń 
zmarłego.

N a  j w y l e j  45.
Pierwszy ma przemawfać 2 u 1 i a n ! (ambasador 

włoeld na Dębnikach) a jeśliby nio umiał po wło- 
iku, to może p o  ż y d ó w e k  u.

Po iuiianim — W ito s ..
Tylko nie wiele, chyba żeby mu, któryś z akade- 

cików inowę napisał.
Trzeci niech glos tabięrze Sfcia A l e k s a n d r o ­

wi c z  — hospitant klubu Płwtówców w Sejmie— 
i  OK tłem jego przemówienia niech będzie:

» Gdzie jest Józek?*
Później mają przemawiać^ wedle zlecenia ś. p.

(ąraJtcwskiegn- zastępca króla a n g i e l s k i e g o ,  
ki s z p a ń s k i  e g o . cesarza S a h a r y ,  pre- 
7d«nta W i ] s o u a  i t» d. i h  d.

Stypa ma tśę odbyć <w ulubionych przea zmarte- 
fO salonach p N o r k o w e J  przy ulicy Stewkow- 
itiej.

Kcerta stypy pokryje się z tych 10 milionów ko- 
•on, które wyjedna! ś. p. Ifączkowski w Sejmie na 
odbudowę powiatu gorlickiego.

tałoba narodowa po nieboszczyku pośle ma 
r m !  ty lk o h ę  ieo.

W jeg® ■M zce mom OoeHpe wybrać ao Sejmu 
ribo Jan* P a l a  i lbo też Sinę A1 a k a a n- 
I r t t r i u a

Tomasa Rylski.

-  Furmanki. — Zawód. — Tajemniczy 
Tow. „Żeglugi polskiej?*

które jaskrawe rzucają światła na stosnnki 1 sio- 
snncczli, w jakich, niestety, żyjemy.

Jeden z przemysłowców krakewskich uzyskał 
w biurze węglowem Magistratu krakowskiogo, asy 
gna tę n a  35 cnt. mstr. węgla, którego dostarczyć 
miała Towarzystwa „Żeglugi polskiej*.

W „żeyludzo polskiej* pświadczono atoli owemu 
przemysłowcowi, io węgiel będzie, sle dopiero za 
8 tygodni.

Nie mogąc tak dłngo n i węgiel czekać, udał Bię 
ów pan ponownie do magistratu i otrzymał tamże 
„czerwoną* a8ygnatę, n* którą „Żegluga* po­
winna była natychmiast węgiel wydać.

Rzeoaywiśelo w „Żegludze* obiecano wydać wę­
giel dnis 14 b. n». wproat se składów na# Wisłą.

Nssz przemysłowiec zamówił furmanki, za które 
nota bene drogo zapłacił i udał się sam aad Wisłę.

Niestety węgla nie było.
To sama powtórzyło się dnia 16 b. m.
Dala 19 b. m. po raz trzeci nasz przemysłowiec 

zamówił furmanki i po raz trzeci oświadczono mu, 
ie  węgla niema.

Tymczasem do strapionego ta' iem niepowodzeniem 
przemysłowca zbliżył się jakiś „człowiek od gala­
rów* i zaoforowsł węgiel lecz po 4 4  K Z* cent.
metr., a więc dwa razy tak drogo, jak opiewa
cena maksymalna.

Można sobie wyobrazić oburzenie owego pana.
Więc węgiel jest, jeżeli ktoś może zspłaele p ie ­

karską cenę, niema zaś; dla tego, kto obce iść
p r a w ą  d r o g ą .

Otóż na to nowie Towarzystwo „Żeglugi pol­
skiej-?

Żądamy odpowiedniego wyjaśnienia sprawy.
I Takiego bowiem jaskrawego nadużycia, jakie 
•ię popełnia P«d firmą „Żeglugi polskiej*, Towa­
rzystwa znanego dotychczas ze swej solidarności, 
tolerować ąbżoUitnie nie można.

P .  O a b r y e l s b t  u r z ę d u ­
j e  w  n o c y .

(bamooimlcsr.enle. — Zwiany pretes. — Nie­
szczęsna koknedu przyczyną megalomanii. 
Prowokacja. — I*, prezes piąci! — Odm o- 

n i .  — Płatniczy czy Gaoryelskl)-
UrakiłW, 25 sierpnia. 

Do Straży obywatelskiej poczęły się wciskać 
w ostatnich czasach j e d n o s t k i ,  którym nio tak 
zależy na podtrzymaniu porządku i dobrych oby­
czajów publicznych, jak na wyniesieniu na p ie d e ­
s ta ł  w ła s n e j  o so b y , by w chwilach sprzyjają­
cych okoliczności zwrócić n a si ei ! ' )  u w agr; ogółu, 
chociażby kosztem... s a m o o ś m i e s z e n i a  sle.

W restaurugyi «Empire’u» bawiło się przy jednym 
ze stolików towarzystwo, złożone z kilku osób.

Frzy wesołej pogawędce czas spłynął niepostrze­
żenie.

Gdy późna godzin? nakazywała wreszcie lokal 
opuścić, przyjaciele poczęli oglądać się za płatni­
czym.

Że jednak panowie płatniczy w takich właśnie 
chwilach zapodziewają się gdzieś na sali, przyja­
ciele gawędzili dalej, ćwicząc się w cnocie cierpli­
wości.

Przy innym stoliku, w pobliżu naszej kompanii 
znajdowało się również kilku panów, -wśród których 
dwóch zwłaszcza, jeden z kokardą, jak wię okazało, 
prezes Straży obywatelskiej p. Gabryelskl, i jego 
alter ego, p. W y b ie ra ł , wesołymi okrzykami i gło­
śnym tonem niewybrednych dowcipów zdradzali, 
że domacali się już prawdy w myśl łacińskiego 
przysłowia: in vir.o yeritas.

Towarzystwo wyczekująoe płatniczego poozęlo 
się jue niecierpliwić, gdy nagle przed stolikiem sta 

we własnej osobie p. prezes G a b ry e lsk l-  
i zdecydowanie zażądał, by przyjaciele opuścili n a ­
ty c h m ia s t  lo k a l.

Rozweseleni tą niespodziewaną interwencją »Stra^ 
ży obywatelskiej- sprowokowani obywatele poczęli 
przekomarzać się z panem prezesem, drwić na 
funty z «naczelnika».

• Osoba urzędowa*, me będąc w stanie odpowia­
dać na dęte dowcipy, spróbowała z innej beczki.

Dla ocalenia godności prezesa, pan prezes ze 
ze łząmi w oczach począł błagać towarzystwo, by 
opuśćilolokal, że on jest gotów nawet z w ła sn e ](!! j  
k ie s z e n i  u ip łn c lc  r a c h u n e k ,  byle go posłu­
chano tylko i lokal opuszczono.

Rzecz naturalna, że molestowani obywatele nie 
przyjęli usługi amatora-platniczego, przekładając 
nadeń itra w d z lw y  p e r a o n a l  k a w ia rn i .

MAŁY FELJETON.

S ie w  koman w ó d ?
Gdy swego czasu dzienniki endeckie poczęły pół­

gębkiem przebąkiwać, że Roman Dmowski ma wkrót­
ce wrócić do Warszawy, wiadomość ta w kołach pepe- 
sowskich wzbudziła zadowolenie, z entuzjazmem gra 
niczące.

Zdrewo jest od czasu do czasu uśmiać się na potę­
gę, więc za bokiśiey eię brali na samą myśl, jak będzie 
wyglądał ów p o w r ó t  Romanowy.

Wyobrażaliśmy sebie, jak to w dniu przyjazdu wiel­
kiego, ale, niestety, zapoznanego męża stanu, pisma 
er.ceckie uderzą w' dzwon uroczysty w f a n f a r y  
t r y u m f a l n e .

Jużeśray odgadywali te sążniste artykuły wstępne, 
w któryen skorfanciilo skryby, zezując szpetnie ku 
bezbożnym pepesowcom, witałyby Romana, niby no­
wego K a z i m i e r z a  O d n o w i e  i o l s .

Dalibóg, wszyscyśmy się zmówili, że wyjdziemy, 
nu spotkanie endeckiego regimentarza.

Ciekawy bowiem to widok — cndectwo do kupy ze­
brane: oi ojcowie narodu, senatorzy, dostojniki o ba­
wolich karkach i kałdunach, pracowicie przez lat wiele 
nełndowywanych, owo przemyślne, w karku giętkie 
młodziki Żkria4cme tego, co w trawie piszczy, matro- 
ny ck-jrzale, kapłanki domowych ognisk, dymem sma­
kowitych pc traw owiane — to wszystko stłoczone, 
podniecone, wrzeszczące w nioboglosy:

„Mech żyje! Na zdar! Urra!“
A na tle ri zgorączkowanyeh widzów — On, Roman, 

gei-telman ban zysty i wyniosły, pogodny i jako grecki 
bóg spokojny.

Miłym uśtt-iechem. dostojnym pokłonem wita zgro­
madzonych, wstępuje do dorożki, na poduszki siedze­
nia składa ostrożnie i t d  swój, nad miarę godziwą 
w dyplomatycznych zapasach poszwankowany.

Gdzieś w tylnych szeregach pada jiółgłośna komen­
da i wraz ku dorożce popychać się poczną wynajęci 
e n t u a y a ś c i ,  wyprzęgają kunie, sobacząc ■sobie na­
wzajem, taszczą ciężki wehikuł.

A nam serca drżą, triły niepokój ogarnia duszę, 
z zapartym oddechem czekamy na... zamach!

Lecz ńróżuo oglądamy się na wsze strony, doióżka 
zbliża się do ulicy Marszałkowskiej, a zamachu niema 
I alemaf!

Poczynamy się d e n e r w o w a ć ,  cóż, u dybh. za 
poiządki!

Ale ku doróżce podchodzi jakiś osobnik, prawą ręk' 
skiytobójczo trzyma w kieszeni 

To on!
„Wielki Boże! Roman! Ratujcie Romana!"
„Aaal Już... Już uratowany!"
Już wije się zbrodniarz w rękach nieulęklycn motoj- 

ców endeckich — wzniesione nad nim parasolki.
Cudownio ocalony Roman staje na siedzeniu doróżki 

i z przygotowanej kartki kropi mówkę do narodu, do 
jego przeszłych i przyszłych pokoleń, współczense 
właśnie łzy roni, słuchając stów natchnionych.

Wśród wiwatów, oklasków, m tulacyj i życzeń, spo 
ceny Roman odjeżdża na śniadanie.

Rozchodzimy się kontcnci, a tu już pedaą ohłopacy.
przygotowane doańtki Mnzwysprzedając zawczasu 

osaine:
„mamach na Romana Dmawskiegc".
Ccytoany i dziwimy się — wBZystko tak pięknie 

szceepółr wo a polotem alkpisane.
Rmaemaicl G*RobOfnik“Ł '



KU 9. PRZEGLĄD TYGODNIOWY,

A r l y s t y c m e  k a w a ł y  
p .  J u d k i e w l c z a .

Nieliczna garstka. —  Radziectwo — intratną posadą. — P. Judkiewicz kupuje grunta ł*J o- 
brazy. -  „Artystyczne" aspiracye p. Judkiewloza. — Historya o obrazie J. Maiejid — 
Sprytny Judkiewicz. — 10-krotny zarcbck. — Oddaj mandat radziecki.

Kraków, 25 sierpnia. puje wspomniane dzieła sztuki za swoje pis- 
Różnt „ojcowie4' miasta r ó ż n i e  pojmują ino. lliądze. Dzieła te aatnralnie p. Judkiowici SprZB- 

obowiązki radzickie. daje bez ier.ady z sowitym zarobkiem, handla
Jedni, a tych n ie  II e s  n a  garstka, są pełni zro­

zumienia dla radzieckich obowiązków i wypełniają 
jo należyci*.

Ale tycn — powtarzamy — nieliczna garstka.

om I t. p.
Zaiste z a s z c z y t n e  źródło dochodów, 

i Tak stało się miedzy innomi z p e w n y m  obra­
zom Matejki, którego Muzeum dla chwilowego 

Drodzy — a tych j « t  przygniatająca większość Dr&ku funauszćw nabyć nie tnogto.
▼śród radnrth naszego miasta — 3tanowibko rad- Kupił go natomiast p. radca i zaoferował wkrótce 
cy miejskiego traktują jako interes, jaico in 1 p- OrzechowiczoJp z KainikoWa, za potrojną conę.
trat na posadę. ' P- Orzechowicz o n i  o z e m  nie wiedząc udał

De tyeh drugich, jako typowy przykład, zali- i Bi,5 do dyrekcyi Muzeum, aby mu obraz oszacowano, 
ea/ó należy p. radcę Judkiewlcza. j 1 wówczas wyszło s z y d ł o  t  worka.

Przy kąznej sposobności, przy każdej transakcyi | P- Orzechowicz obr&td nie kltpił, wobec tegw p.
f«ką przeprowadza gmina miasta Krakowa, stara iudgiewiuz sprzedał obraz handlarzowi Szwar-
sły p. Judkiewicz i własną upiec pieczeń.

Kupuje gmina grunta, K U p u ie  takie i p . Jud- 
klewlpt.

F n y  jednom tokiem kupni* zarobił pan radca
jadalnio 80u tysięey koron.

Dbermio delegowany ■ ramienia Rady miejskiej 
da Rady nadzorczej komitetu Muzeum NarcdO- 
weg* i z tego h o n o r o we g o ! ! ! )  stanowiska stara 
«ę  wyciągnąć dla sienie korzyści.

I  ta w jaki sposób ?!
P. JudMewlez p i l n i e  uczęszcza na posiedze- 

tia  komitetu Muzeom Narodowego, na których do­
wiaduj* e ’j , o różnych dziełach sztuki, które 
■kipiałoby Zakupić dla Muzeum Narodowego.

Jtyrtgłtuey* ta atoli nio zawsze może pozwolić 
ĆHtJe na wydatek, wówczas p. Juaklewicz ku- 
4 jwuuwUSaaasBMmmwmzszmwwzaw

cowi w Krakowie zarabia|ąc na nim dziesię­
ciokrotnie.

Tak więc dzięki troskliwości „wpływowego" p. 
radcy Muzeum nie nabyło obrazu Matejki..

Rozkoszuje się niem handiarz, zaś p. Judkie­
wicz, cieszy się smym zarobkiem! -

Sądzimy, że z a c n a  R .da miejcka. uzna za sto­
sowne wycofać p. Judkiewlcza z Rady nadzor­
czej Muzeum Narodowego. Najracyonalninjssem 
atoli byłoby, gdyby p. „radca" JudkieWiCZ 8&ffi 
zeołiciał Ustąpić z zajmowanego stanowiska w kul- 
t o r a l n e j  instytucyi. Wszak aspiracyj artysty­
cznych nie można pogodzić a o r d y n a r n y m  ge­
szeftem.

Prawda p. Judkiewicz!?

%  T T S O O H I A .
,( r ę+>   Kraków, 25 sierpnia.

L is t  ©eififcClis K o s s a k u .
Ofraanmijcmr następujące pismo:

Szanowny Panie Redaktorze.
Z  niektamanem zdumieniem czytałem w po­

przeć* im numerze Szan. pisma Pańskiego o 
rzekomej m is fi  mojej do pana Raczyńskiego, 
poniewai nigdy dotąd nie miałem, zaszczytu 
poruetf ma jaJńcl koltciek spraw j  teatralnych 
irehe ‘ P. Prezydenta ministrów.
 ̂ Prosię przyjąć wyrazy szacunku

Wojciech Kossak.

Skąd się  klerze biały, 
kostkowy cukier?

Konsu n 'urzędników jnagi.-trajtu przy uliay P >d- 
Tiujictim wydaje stale swym członkom biały kostko­
wy cukier.

Skąd się w Uch czasach m i z e r y i  o u k r o -  
w e j bit •rze 'óaly cukier, wydawany podobno 
w podwójnej racyi dia urzędników magistratu?!

W Nr. 4

dt.ść. źo opuścił ręce i śpi...
A ,iai sobie tymczarem Kraków wygląda, to go t* 

ni, mc obehddzL
Śpi magistrat śpią prezydenci miasta, a najmoealef 

śpią nasi ojcowie — radni miejscy.
A .rmczasem Kraków przemienić się zwolna w m  

icmiasteczkową dziurę.
Parki miciskie, zarówru Park Krakowski j&K i P ld  

im. dra Jordana, znajdują się w opłAKanym stanie.
O ten ostatni zwłaszcza, jedyne miejsce w Krain,, 

wie, gdzie w cieniu drzsw można odetchnąć świeżom 
pow.ctrzrm nikt nie dba.

Fr>ed w*jnn dzieci, bawiace na tak zwanych poł- 
kclc-niaoh wakacyjnych w Pirku dra Jordana kariy- 
stać me gły z licznych urządzeń, lączacvcb przyjemne 
z pi zytee?ncm.

Dn takich urządzeń należały zimne natryski, umie- 
szczone W głównym pawilonie.

Ob.-cnii natryski są zupełnie zniszczone, a »/inj 
ściana pawilon- grozi zawaleniem.

Nikt nie postara się, aby tak hygienlczr.e urządzę 
ni'-, jakiem są natryski, odrestaurować.

Trudno!
Śpi magistrat, śpią prezydenci miasta, a najmocniek 

śpią nań ojcow:i._radni miejscy...

Bez kom entarzy.
Od j.\ł-;,-ego z ezł->nków chóru Towarzystraa Ope­

rowego, otrzymujemy następujący list:
Po skończonym sezonie operowym. zaraąd IV  

• wareystwa Operowego przvstąpil do rozdziani ta i 
zwanej giitytikacy..

Jest to rodzoj nagrody, która wobec dosyć misr 
hej jłaey 19 koron za wieczór, niejednemu bardzo 
się przydał? Niestety, zarząd Towarzystwa uli, 
gając wpływom pjwocj łtliki w- łonio Towarzy­
stwa istniejącej, zastosow-al przy rozdziale graty 
fikacyi systen pro. akcyjny 

Jedni członkowie chóru: uprzywilejowani, bei 
względu na rzeczywis^ zasługi, otrzymali m 
1000—zOOu kor., drugi- u i  tp dn^rol ;mich człon 
ki.w, któr y od początku zi.ożo.i.* Towarzystwo 
pracują diań z zaparciem, zbył zirząt' ToTcara., 
stwa jałmużną, wymcszącą 25Ć- -'590 kvron.

/ \ miesz czając potvyższv list, wstrzym u jemy 
• . zelldch komentarzy..,

joril t& n i e s ł y c h a n a  p r  o w o k a c. v a 
ludności, żywionej od szeregu m>esięcy w^urętną 
masą t. zvc. m e l a s  ą.

Tst.meje przytem w owym _ konsumie svstem 
p r o t e k c y j n y ,  jwzw ałający pewnym czlon- 
krm piifTei.ić niektóre artykuh' takie, jak culder, 
mątca i ..malec amerykański na panek..

■jiisałon amerykańskiego w Krak.ywiie zabrakło, 
Nić dziwnego, gdyż członkowie konriiom ot-rzy- 
mah- prócz zwykłej racyi po 5 klg. tego artyiculu 
po znitODi :} cenie.

w1 . s** — n "" 1

Czy to prawda?
W czasie lirzyjazdu senatora 11 o o v e r a na 

dworcu kolejowym piel:arz — cechinistrz z ulicy 
Drugiej SclddirhkoriL, opowiadał gl>śno»»waź*ni 
wobec i każdemu z o sobna*, 2e w pi k *rra p Krę 
ritiy wypieka się stale biały chich dla konsu- 
mu magistrackiego, względnie radców magistra-tu 
Zri to ogól ludności pozbąy iony jnet już od dtuż- 
crpo czasu ciemni j mąki na chicb.

Ih-ezydyum miasta nie Wzruszają widocznie de 
monsiracye głodnych ko b ie t- *

vir’-*ę»=

S p i  magistrat*.*
Nasz ..kochany11 magistrat krakowski o p u ś c i ł  

*;ce.
Niewiadomo, czy ze zulocheconio- c.?\ l e n i s t w  a,

M ‘  elessentun
jesteśmy w posiadaniu n x .leń !ea i« rz .s  I Bą;, 

c h u n k o s  “ (i!), przeznaczonych dl* p ie rw s z e )  
k ' my sauoły powi hne|, a 4vdany eh w r. 
1J1G nakładem Zakładu narodowego im. Ossoliń­
skich we Lwowie.

Z niedowierzaniem przeglądaliśmy ową książe­
czko i Bvouynającą «ie od HU. ^ g .  p^)#tń.
radnych w jesiafre kilkakrotiiie mi*ezozącą w tł«- 
ięf hymw p n i;n  m Ww anstryacki (! ł) i wizer unci  
cerkwi (!!) miast kościoła.

KMląłka tu pfteplian* fest a .  rek IM A
I to ma być pokarm duchowy dla dzieci ] ołekich
W styd!!!
Do tego cena książeczki z 1 11 32 hal. podniesio 

na została z niewiadomego powodu a a  S ft.'.
Zwracamy jeszcze uwagę «m ^ntntnyehczynników, 

że nytaneL do klasy Il ej |«ut ar tę nsu 
miast kra ;owska filui Ossolineum, mjeszcaąca się 
pyzy ul. 6w. Anny, ma na składzie s to ń y  w ^ p M w  
atemlccklch.

Upośledzenie 5 pracownikóty 
!  aptekarskich.

Pracownicy wszystkich prawie zawodów wraz ze 
zmianą warunków ekonon,icznych, uzyskali okv te 
dipgą j-c-lufcownej ugody, czy też drogą strajku po­
prawę swego bytu.

Jodynio pracownicy sptekarscy pod tym względnew 
zo.-.tali u p o ś ^ d z e n i ,

już regulaeiye pła<- i godzin pracy, wiel 
ką krzywdę wyrządzono wsuńkuacownikom aoteka*

,S 'T  VŚFTKI POUTTCZNE.
II.

D a s z y ń s k i .
otd.n z n a i 1 e p s i, y c h mov. uów w Europie co 

trzeba z na- i ;J;i- m zaznaczyć, nie tylko na polskim 
part ykulnrzu.

mikdzinnó o t?m szeroko n.i świecio już dawne ty l­
ko nie wieółiano u nas, bo pos. D a s z y ń s k i  ma 
r-iórzczęście być socę aiistą...

Tam też. nu sttrokim  Swiecic. już oddawna ceniono 
go r.aU-iycic.

Nie tylko wśmd ntiędzyt..•■rr-1 «w «-cb iow.irzyszow 
partyjny, iu im sucysilistycznych zjazdach i konfert-n- j 
eyach. gd. i e-  grzmiał o wyzwoleniu robotników' 
wszystkich krajów, nie zapominając oigdy o niepod­
ległości Polski -  ale takzc n J^iniędzypartyjncj art 
nie partam, ot ufne,i. i

W wiedt-fiRk'cj radzie parstw a, był to  jeden z u it j- 
p i l n i e j  i najnw-aziiicj słuchanych jiio w c ó w . i

Słuchano ;:o. gdy gromił nadużyciu smutnej stawy 
gaJicyjskitch starostów i ran gnatów, ale słuchano1 
również i dowiadywano się czegoś uowego. gdy mó­
wił o nieddi pol-kiego lodu w Galicyi ł o krzyw dach! 
całego kraju wogólr. ;

W  Polsce znano go do ttiedawaa tde wśród tak sze­
rokich i nie tak ..wysokich’1 kół.

Zr.i ly go i y I i, J  rzesze robotnicze, gdy jako1 uro-! 
U7<>uy orator indowy, prze nawiał czy tc w tak  zw<v 
ntsi uj żtiżali.i. i- :y na ijfjifn krakowskim.

I znano gr. wśród nier.idkic.li srosunkowo kół poi-, 
skiej niepodległościowej int-rlig :twy, której praypo »i- 
M. tradycye walk o wolność, spuścimą cenną choć-

Uiuiiwy. pokoleń, w pUm-ennych wyrazach rozsnuwał 
w i ■/. y ę przyszłości, wówczas dla większości, ir-.dl^ 
jarej 'się niemożliwą do ziszczenia, a ktoia tak prędko 
jeónsk ziea]ił.<«wać się młała.

A wśród każdego audytoryum umiał on t*afić do 
serc słuchaczów Wszystko otę na to składało.1

Nietrlko świetny wprost, wrodzony talent ©ratorshi. 
rr.zwinięty wspaniale długoietniem ćwicz-.tiein, ale 
i warunki zewuętazne tw arzy i całsj postaci mówcy.

Ki:jua czupryna, pod nią wyniosłe czoło a jod 
niem głębi,ko usadzone, czarnym ogme:n — jeżąH nę 
tak wyrazić można — z ogromnych oczodołów ziejąc* 
o z y  — i gros — głęboki. metaHazny, wibrujący, 0 0- 
tiiofły, a pirytem giętki, zdolny do oddawana. W8z°l 
kich eon- ni ic.zuć — głos, którago suągestywnjj, 
przekonywującej clioćby na cLwilę sile nikt, kto go 
słuchał oprzeć się nie mógł.

To też, gdy etoi na trybunie mowoy, prawunwy 
z niego rawaze.i niezaprzeosalny wsader. sęrc tiumo. 
którego nastrój opanowuje, wznio:a, B.;ierowujB lub 
gasi, jak riaÓKO kt o obok niego to potrafi.

Co najwięcej zawsze ujmuje audytoryum dla Da- 
.szyńskiegc-mowcy — to ta niezrównana łatwość znria 
ny nastroju.

Od cnto/yazinu do szyderstwa, od nniesisni* do iro­
nii. p: zerhodzi z największą łatwością

A biada temu, kto z nim, jako z oratorem chce pod­
jąć walkę.

Wyborny — przedmiotowy, jasny * przytem p #- 
I o t n,y mówca, gdy wderuje - -  stąje się owietny, 
cuy godnkcony ruńmi i ^ m p r o w i / u j e ,  a zwła 
:--/rtrg gdy, zaczepiony najdę, odpiera ntpad, ripostuje 
wprost z piorunującą szybkością.

'V lewy, w pcirn ictaym, diiugocącym, upale ma 
hłyski orattrarie wprost jfee  ia ln e ,

Obrazy, Brzeno t̂im. dowoipy. zgrzyty Ironu, to zno­
wu blaski entuzjazmm wyktują z Jego*moky j_dro 
po óri-giem jsk race, rozawittti*L>; metpodźieenHem 
światłem niejasne dotąd strony S n ej Dwesty M  teł 
obalając i obracaj,-o w niwecz ar*on m z  prwriwn-i.

Stało się tak, że ten urodzony z łaski bożej mfc. % 
ludowy i trybun parlamentarny ,mOgł R..ój taleat od­
dać na usługi nieoodteffłeau iycłu pabliraoanra poi- 
słtlemu ha sciijłkti wprawdzie, ale w każdym razie 
już w późniejszym okrasi3 swego tycia.

Wielć p o a r e o r z y l  mu bujną szuprytią, ściągnął 
rysy twarzy, ale nie zdoła! .przygasić gorejącego ognia 
trenie, ani stłumić wituzya&m.i.

Bc Daszyński, choć w polityce nie Jest „pyptusem'*, 
choć dłt-ga praktyka parlanientarn- Muczyłą go ki*- 
rrwac się rozsądkiem i namysłem, ć»oć przezornośd 
wktyki zjeduałt mu wśród towarzyszów z wied ‘ń 
sl.iego klubu parlajncutarnego taśw« przydatek Lo- 
jc-la ic imienia lgna<:y — jednak anod się łatwo i po­
rywa innych za sobą tak łatwo dJą tego. ie sam się 
porywać daje p r ą d o m  i n a j . r o j n c  chwili.

Prawdziwym jest z.- tein polityWeiu-improwjząto- 
rem. szetmierzeu. oktualneici, przy stałym u^tztą 
kierunku swych zainteresowań.

To tłómac<y także niektóre jego hłędr i „zagalopo­
wania" się, przypominania, r których przeciwnicy ma 
nie szczędził. ' ’ ...t > i

No. aje, nikt nie jest bez „ale" _
Daszyński moie nie jest koniecznie powijmy do 

wyłącznego sterowanii- ławą polskiego Sejmu, ais 
w każdym razie jest jednym % najwybłtałejszych aa 
niej i najpożyteczniejszych otlecrów 

Predestynują go do tego ulem  i doświadczenie za­
równo.

Ifoszą one być z n ż y t k . ą w i  ną^ • • r
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iklra przez nlwnćzielatiie kciicesyl na nowe apteki.
Datuje t-ię to jeszcze z er, as ów atKrtryackich: od wy­

buchu wcjry bowiem wstrzymano specyalnie w Gaii- 
cyi udzielanie koccesyi na apteki.

Obecnie i rząd polski traktuje tą sprawę po m a­
c o s z e mu .

Kilkadziesiąt podań o k e n c e s y ę  leży niezała. 
twtanych z powodów czysto formatey 4h.

Istnieje bowiem spór, j a k a  (!!) władza raa podania 
załatwiać.

Zwracają się tedy współpracownicy aptekarscy do 
pana delegata G a ł e c k i e g o ,  aby zechciał sprawę 
w mysi ż y c z e ń  pracowników aptekarskich załatwić, 
zwłaszcza, ie potrzeba otżrarcia nowych aptek jest ze 
wzglądów na zdrowotność ludności nibzwwkic 
aktualna.

P t t k S R t t t O  0  b O tilG  J U T .
Zarząd h-otelu »Royal<, na Ci»lts którego stoi 

Józof Sperling, Już od dłużmego cza* u uprawiał 
bezwstydna Ijphwę młeszaaniową. Niesłychana ta 
lichwa pofcgaia na hem, iż oo jakiś czas, zwykle 
udo miesiąc, zart«i podnosił czynsz o 100 ^  i wy- 
tej za wyjjjąjmourlne pokoje.

Tenor tlen p u n s n k i przybrał wprost zaetnaeza- 
jąoe rbwniary łopiero w ostatni eh miesiącach.

pha*aJiii«ryut.iy,ca»oę jest, iż z lichwiarską tą. 
i polityką* u n ą j t t —yii.. iolńlaryzowałi się wszyscy 
afccyołuayaeBe hotelu -Roygłt.'

Przeciwko Józefowi Sperlingowi w drożyły włar 
d»» Aoołzodrenaa o lichwą mieszkaniową

F o t o g r a f ,  p .  I n n e  

i  a o c o r c s y n L
W  trzecia dniu I-«z#go Zjazdu w wolnej Polsce 

kolarzy, grono gości zamiejscowych zapragnęło utrwa­
lić tą uroczystość wspólną fotografią

Jak* aiejsoe zdjęcia wybrano dziedziniec Bi- 
bUoteki Jagiellońskiej.

W czasie zdjęcia podeszła do fotografa dozor- 
czynł d blioteki z oświadczeniem, ie z rozporzą­
dzenia zastępcy dyrektora p. KuftZógo zdjęć na 
dziedzińcu biblioteki dokonywać nie wełno i za­
żądała, ab> gośbie natychmiast opuścili dziedziniec.

Foto grat mimo tego oświadczenia dozorezrni zdję­
cia dokonał, a na drugi dzień udał się do p. K un­
iego o wyjaśnienie, posądzając dozurozynię o nadu- 
tyelfc
'-K u  rnjwiąkszśinu jednak zdumieniu owego fpto- •
grafa p. Kwnze oświadczył, że do carowej of-
r ioditainości pociągrfie dozor czynię za to, 

— g e u  i z dziadziach rw  wyrzuciła!!
^  Co to ma wtaśeiwie znaesye?!

Wfgc nie woju© używać dziedzińca na, zdjęeia 
dla sym patyczny gośei z Warasawy, Łodzi i t. d. 
ale wolno cLłbfcom grać na dsMatnea W kręgle, 
pWyazem ebija się kamienne obramowania dzie­
dzińca!

traktuje się  kupującą publiczność.
Ostatni fakt, takiego brutalnego obejścia się za­

szedł w sklepie firmy MaUkiego w Sukienni­
cach.

Subjekt tej firmy nazwiskiem Mann przywitał 
jakąś paaienkę, która odnosiła towar jako jej nie- 
odpowiadający, stekiem wyzwisk i obelżywych 
wyrazów.

Pan subjekt walczył — jak to sam głośno roz-
f owiada -  na froncie niemieckim przeciwko 

rancyi i tam naturalnie przesiąkł na wskroś 
pruskim duchem, czego powyższy fakt niezbitym 
jest dowodem.

A jeżeli tak, to riia niego w Krakowie miej­
sca niema.

Niech o tom pamięta Ot 6Cny w ł a Ś C iC : ei O w e j 
f i r m y .

Nominacye. Naczelnik państwa zamianował profe­
sorkę zwyczajną Sorbony w Paryżu, Maryę Skłodoo 
ską-Curie, profesorką honorową radyologii w TJniwcr. 
sytocie warszawski*. zwyczajnego profesora uniw. 
iiyłurfkiego, dza T. Estreichera, profesorem zwyczaj- 
nrm chemii nietfrganicanej i analitycznej w uniw. .lag. 
./ niakc wie, zaś profesora nadzw. uniw. Jagieł | dra 
h. Nitscha, profesorem zwycz. mfkrobijologłi i serolo­
gii w uniwersytecie wąrszawskim.

Nadzwyczajne dodatni drożyźniane. „Monitor*1 ogła­
sza rewporządsenio ministra skarbu w- przedmiocie wy­
konania ustawy z 28 lipca b. r. o przyznaniu funkeyo- 
caiyuszom państyrowym, nauczycielom publicznych 
szkół pcwfzcchnycii i profesorom zakładów teologi­
cznych, nadzwyczajnych dodatków drotyinianych.

Naczelnik państwa zamianował Adama hr. Tarnów- 
fkkgo posłem I-szoj klasy w stanie rozporządzalności.

P Moigentau w Krakowie. ..Nowy Dziennik** dono­
si, że ambasador Mcrgemau dnia 20 wyjedzie z War­
szawy samochodem do Kulkowa. Na jogo przybycie 
żydzi tutejsi czynią wielkie przygotowania.

.lenno życzenie ludności tubylczej:
Możebv p. Morgentau .skierował swą dalszą podróż 

wprost do Palestyny, gdzie zapewne doznałby przyję­

cia serdecznego od całej ludności żydowskiej. Byłyby 
to odwiedziny jedynie racyonałne.

O polepszenie bytu agentów policyjnych Ubiegłego 
tygodnia udała się do Warszawy deputacya korpusu 
agentów policyjnych złożona z pp. Boznańskiego i Bar- 
tła ie Lwcwa oraz Lechowicza i Mayera z Krakowa, 
celem przedh żenis rządowi swych postulatów o po­
lepszenie bytu matoryalnego. jakoteż zreformowania 
wjmagań i żądań jtawianyeh funkeyonaryuszom po- 
licyi państwowej, której zadaniom obywatelski odo- 
wiązek czuw:unia na bezpieczeństwem ogółu oraz 
uzdrowienie systemu bezpeczeństwa i podniesienie sta­
nu fuf.kiłycnaryuszy do obywateli urzędników.

Oolpnła kniejowa. ..Gazeta Lwowska*- pisze: Tak 
nazywają obecnie wszyscy podróż na przestrzeni 
Lwów—Kraków. To są istotno męczarnie! Do pociągu 
przyjść się musi kilka godzin wcześniej, by zdobyć 
miejsce, a potem ni szyć się już rie możesz aż do Kra 
kowa. W przedziale' zamiast ośmiu ctób. ciśnie się 
dwanaście, kurytirz, zapchany jest ludźmi i pakunka­
mi, nawet dyskretne ufcikacye zajęte są podróżnymi 
i ich bagażami. 'Zn pośrednictwem naszeni udaje się 
publiczność z pr,.śbą do dyrekcyi kolejowej, by choć 
kilka wozów dodawała do pociągów, kursujących na 
linii l.wó-w—Kraków. Podróż przecież i tak jest bar­
dzo droga, w dodatku przechodzi się istne męczarnie!

Paso* Kocur i poto) Bączkowski, pierwszy ozdoba 
Piastewrów z żywieckiego, a drugi z gorlickiego, na- 
i«ż* do najbardziej rozpróżniaczonych postów w Sej­
mie. Ilsczkc wskiego zwyczajnie całymi miesiącami 
w Sejmie niema, a Keezur zagląda do Sejmu co trzeci 
cydzien, a w lipou nawet, w Sejmie się nie pokazał 
(*rzy ważniejszych głosowaniach panów' tych hrak ■ 
Tetaz jednak, gdy Sejmu niema, zapowdadają wypra­
wy na wtie.. po votum zaufania i podziękowanie, za 
„pracę* w Sojiaic.

Bracia Wyborcy! Skorzystajcie ze sposobności i po. 
dziękidcie jak należy próżniakom!!

P. ófaryan Sikorski, kupiec z Podgórza, odnośnie do 
artykułu ..Panie WyroWs z co też pan wyrabiasz", 
prosi nas o zaznaczenie, że z p. Wy robi«zem nigdy żs- 

! dnycb stosunków nie miał. że zatem nazwisko jego 
; mylnie w artykule wymieniono.

K. k. Staatsbahn Direktlon Krakau, Priis 4. Aug. 
191D Nr. 2444. Taką sympatyczną pieczątką zaopatru­
je dotychczas dyrekeya kolejowa swoje akta.

Bez komentarzy!!

U K a g a z y n o w a n i t o  ś w i e c  

s t e a r y n o w y c h .
Pi*zą nam z miasta:
C*y Urząd dla walki z lichwą wie, że p. 

torłwtbtrg ma tysiąca św iec atearynowych 
*r swoich składach w Krakowie, których nie 
kh^e sprzedkwać. — **-

bwiec* te p. Gartenberg magazynuje dlatego, 
pomewat eenn maksymalna świec jest. dla niego 
«a... niską.

R a m o rystyc zn a  M U n t u r i L
De licanych, mniej lub więoej humorystycznych 

fcuidydalir na różne kiernjąee stanowiska, prżyby-
wn nawa.

Jak etę dowiadujemy, zaaay jn* czytelnikom 
, Przegląda- kierownik wydziału prawnego przy 
eksposyturze ministoratwahandla i przemysłu w Kra- 
kewla, p. Lukas kandyduje na stanowisko sa- 
Mąpey ddlsgata tagot miniaUrstwa w Krakowie.

SkSro p. radca Chodkiewicz, kierownik skepozy- 
»nrł dał się jn i tak „zawojować*, że na rządy p. 
Ira  Lnkaaa aareaąować nie jeat w etanie, to może 
6 logat mifatsiarstwa liandln i praemygtn) który 
w ty eh dniach ma sjechaó x Warsaaw y, oceni tra- 
flile wartość fachową p- dra Lukasa i'odpo­
wiednio a tej accny wyciągnie konsekwencj e.

M a m i  p r o w o k u j e .
Pisną n*® n miasta:
Konjanktnra wojenna, która ponwoliła kupcem 

■żeełycbanie anybko i łatwo porobić egromna nia- 
lątki. odbił* nią także na ich zachowaniu się 
Względem kupująoyoh, a więc tych, którzy im te 
■ajątki do Ich klesaeni napędaili.

Grzepny i nełniny praed wojną kopiec, stawszy 
rią panew pełaiania, nie wi* jnż w jaki sposób 

Kpa dać edesroć knpnjącym ich aalażneśd od siebie. 
' na hrulahut i  u ż s n a n w  i n r H i

t t a ir  i s z M .
OpsretKH „T e a tru  po^szechness”

(„ K*if* niozk a a  ardasza*).
Sezon operetkowy zainaugurowała w ubiegłym 

tygodniu ayreltcya Teatru powszechnego wystawic- 
ftiiutt melodyjnej operetki Kalmana: „Księiniezla
C3ucitąsza“.

Operetkę wznowiono nadzwyczaj staranni*. 
Główne role spoczywały w rękach pp.: Zimajer, 

Korabiank., i Hmrasimowćcsdutnej, tudzież pp.: LcU.oioza, 
MiUsr*£KUiMu>t)kieyo i Uinowicza,

Na pierwszy plan wybjł się bezsprzecznie p. Blll- 
le r ,  którogo głos tenarotry, o zabarwieńin metali- 
cznem, bfamiał pięknie zarówno w średnicy jak i 
w gaćnyoh tonach.

Pumlimiośó »g»towała sympatycznemu śpiewako­
wi śerąoą owaoyę Po dr lig im akcie wrażono p. 
Miliero^ó r*'ęj{hy kosz htriahUr,

Równie#, i reszoie wykon.iwców melodyjnej ope­
retki tia!r>;y 4ę zaszosylna wzmianka zaaoeko.i^tą 
gre, nte.ióżbawioną tempa i liupnoni.

fublićznośó, którn wypełniła widownię po brzegi, 
baWfta się wE#mienicie'

Zespół operetki »Teetru f.owszeohnego» stoi w cn- 
łein tego słoww wwożeniu na wyżynie artystycznej.

Zasługą to jest' bezsprzecznie jej dyrektora i re­
żysera p- Lelnwicża.

Orkiestrą dyrygował wytwornie utalentowany 
muzyk p. Lsszczyński. " (K- d)

Z Teatru powsuetmego. Onegdaj wznowiono w tea, 
trze nowszerhnym ludowy obraz dratnatyczny Jana 
Galasie' * ”
prottą a dcćć oryginalną trością, muzyką zaś AdUM 
Wtęńkkiege, rów nie nieskomplikowana jak treść, opie­
ra i»fę na motywach ludowych. Z pośtód wykoaawbów 
tł7.eba p..diiieść grę pp.: Kohnan. Czechowskiej, Zdan- 
skiej i Krojcw.kiej orai pp.: Sarnowskiego, Koreckie­
go. KHrzewskiogo, Kutnowskiego, Lechowskiego 
i Zbuckifcgu. Wieczór urozmsisah- tańce i ewolueye 
układu p Koszutskiego. *

* * *
P. Rudjłlf Kairticki, arijsta opfcrf  w Za- 

grtśbiu, powoiacy został ń& starowi* rtoysera 
i nierw ag^o teaoru opory w Lnblink 

P. Harysn Rudnlćki atalentowany kapeloustrz,
operetki Teatrn PowazochDego w Srako wie, 
zaangaśowfttty został jako kapelmigflre opery 
w Wlfązawie.

Otw;,r*;c Teatru Wielkiego w Poznagło nastąpi dnil 
81 b. m. W dniu tyin odbędze się w południf uroczysta 
alwi^atia, wieczorem saś galowe przedstawienie w tea­
trze. .£» ".

..Gmach — czytamy w zaproszeniu — który był 
syjń^ćifjń panowania do nieJawua obcej rasy w kraju, 
budowany raczej siłą nienąwlici ku krzywdzonej lud- 
net ci, tiiż miłością cflą sztuki, w ysunął się z rąk uzur. 
psńrów. W lnurach jo^o... rozbrzmiewać będzie odtąd 
swobodnie słowo polskie i pieśń polska".

Oczekiwal i j< st liczny zjazd na tę piękną uroczy­
ste ść.

% t a f e n s i c
Polskiego Tew. Handlowego.
Skromny początek. — Ameryknńakn koryeea. — 6 esż»fciarst®o. — Bojermy bilans. 
Drzewo pruskie. — Trustowa eospodnr! a. — Czyja własność. — O upftiSstwowlento

Towarzystwa handlowego. <r.
K ra k ó w , 25 sierpiiHt.

W roku 1916 powstała w Krakowie „ W e je n a a
- -  - ■■ '  "lad.C e p tru la  liactHowa** z kapitałem zakładowym 

Kapitału doBtarcąyły k r a k o w s k ie  b a n k i  (Bt.nk
150  iy c ięc y  k o ro n .

pitału doBturcnrł 
prjseńtysłowy, hipdteczny, krajowy i inne).

Statut, zatwierdzony przez namiestnictwo prze­
widywać W o z y s k u  od ob rotu .

Zada i m «(Jentrali« było(!!) regulowanie cer: 
I nr:--.**- w ś łila ła n le  d r o ż jż a le  p rzez  t r a n -  
stibc^ e  konsumpcyjne.

Dyre»aormn Cowtraif zoetał adwokat dr B e d n a r ­
sk i.

Ponieważ udziałowcami przedsiębiorstwa były. 
banki prze.-, swych dyrektorów: Hllypiegu, F«J- 
g e r t a  t A rm ołow łczn  i inni (łialej d r  Leo, Mn- 
ryewuki) przeto przedsle.biorKtwo r o ip o rz ą d z e fo  
n le o g ra n ic z o a y m  k re d y te m .

Zrjizu ly lunie przodaiębi(>r»‘twa były pewne tarcia : 
tworzono -v.-ł : i#ny» z a r z ą d ,  usuw^ąc wprawdzie 
zdolne i fa howe akt n i e u j g o t t i e  Jednostki.

Pierwsz. ogłoszony bilans wykaaał 700  tys. 
koron.

Sama wobec d e e ^ o d o ^ a s ta ie innego 5% gyskn
w p ro st n lagraw i

UJmuJ  au~

Oto Centrala zamiast u ip o b ic ę a ć  p o d b ija n iu  
c e n , sama m a g a z y n o w a ła  a r ty k u ły ,  a nastę­
pnie korzystając z wytworzonej konj unktnry, s p r z e ­
d a w a ła  p o  w y isz e j c e n ie .

Tak n. i>. w r. 1916 zakupiono od p ru s k ic h  
p rz e d s ię b io rc ó w  w ię k s z ą  Ilo ść  d rz e w a , 
które po kilku miesiącach sprzedano z z y s k ie m  
8  m łljtm św .

Z doihedami takimi, które nie siały w ta d u y m  
s to s n a k n  d o  k a p i ta łu  z a k ła d o w e g o , n ie  
w to d sta fto  co  u cz y n lś . 4

Przewiano o g ła s s a ć  b ila n s ;  w iwńop<iw* -8aaV 
H ondw  koran ofiarowano dla Wydziału krajowego 
n q  k u p u a  (e ra ttó w  w ę g lo w j ch,

“ r r. tł« 7  ..............................

ozęto
Db

W r. 51Ś17 p o d łd es io n o  k a p ita ł z s ą ja d o w y . n a  
p ó ł  aą j& to a  k o r o n ,  założono biuro -masowe za- 

C en tra la j r e k la m o w a ć  i t. d. \
spdjki prócz wyż wymienionych ..dyrektorów, 

banku przystąpili prof. N o w ak , M a ry e w s k t 
i iu«ł. .i

Grono tych ludzi płynęło za c u d z e  p ien ią d z e ^  
d o b ro rz y n e a m i spoteozeidm .'5

Db
się być 
szy do tak znacznego majątku «OenWla 

■Maała oddziaływa! na iane przedsiękiarstwa. 
■ z a l i t ł A  C entrala  S p ó łk i
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W roku a » ięc po rozpaanięoiu się Austryi
MCentrniau zamieniła ni) na ^ o itk ie  1 o- 
warzYntwo handlowe**, Towarzystwo akoyjne, 
do którego przystąpiła z kapitałem 4 milionów 
koron.

Pytanie: czyje są owe miliony?!
Odpowiedź: to w la n n o fć  bezprjeŁ-znle kon­

sumentów!
W krótkim czasie Towarzystwo podniosło kapitał 

.  (' na f i)  milionów, a w ostatnich dniach na 
tO milionów koron.

Tak wiijo w sposób niemoralny: p m i  ma* 
■azynowanie towarów — sprzedał po pas­
karskich cenach i t. d. kosztem kousn- 
mentów, wzbogaciło slą szei-oj osób, ze­
branych w wificatucm przedsiębiorstwie.

• Polakiem Towarzystwem handlowem- powinien 
izczerze znj.ć się rząd polski 1 bezzwło­
cznie Je Upaństwowić!

Tego domaga się społeoaeństwo, które uważa się 
jałlcieir słusznie za właściciela owych milio­
nowych kapitałów.* •

Od swego założenia, a więc od roku 1016 dzierży 
Centrala, względnie Towarzystwo handlowe mo­
nopol węglowy, który przynosi Towarzystwu 
niesłychane zyski.

hic dziwnego, skoro za n a p is a n ie  f a k to r y  
w r a - i i i  j w s u s n u s a w  s m m s i

I1 d o rę c z e n ie  Jej o d b io rc y  p o b ie r a  T aw a-! A tu jak ra  złoić, mądrzejsi chłopi'nie chcą takiego 
rz y s tw o  S 8 .K  o d  1 w a g o n a , co wobec kilku-J materyału przyjmować i domagają „ią gotćwk5, bo za
set tysięcy wagonó w, przechodzących przez ręce i cią kupić mogą materyał gdzieindziej o połowę *•
Towarzystwa rocznie u cz y n i m ilio n o w e  su m y .

vV roku 1916 Centrala w y s y ła li ,  w ę g ie l d o  
P r n s ,  gdyż tam uzyskała le p s z ą  cen ę . Za to 
konsumenci galicyjscy z m u sz e n i b y li s p r  >w .- 
ó za ć  w ę g ie l  p r u s k i  p o  w y g ó ro t ta n y c h  c e ­
n a c h .

Mając w swem vęku tak ważny artykuł, jak wę­
giel, postarało się Towarzystwo n a r z u c ić  p o ś r e ­
d n ic tw o  iś z f l  ’m  p rz e d s ię b io r s tw o m , jak 
n. p. f a b ry c e  s o u y  w  S k a w in ie ,  f a b ry c e  
ie i a z a  w B e rk u  F a łę c k lm  w ła s n o ś ć  p . 
h p s te ln a ,  f a b ry c e  i e i a z a  w  T r/.c iń cu  n a  
S lą sn rj i inne.

Obecnie przemyśiiwa Towarzystwo nad wprowa­
dzeniem p e w n e g o  ro d z a ju  t r u s t u ,  oddziałują­
cego na ogólną produkoyę, w  k ie r u n k u  d y k to ­
w a n ia  c e n , co sprzeciwia się r a c jo n a ln e j  g o ­
s p o d a r c e .

Stoimy znowu przed k ry z y s e m  w ęg lo w y m .
Wobec takiej gospodarki, na czele które! stoją 

„ k r ó le  w ęg!oW iM p p . Z a c h u ta  I (ik n łe w lc z , 
n ie  m oftua s ię  s p o a r ie w a ć ,  a b y  n a jb liż szy  
cz a s  p rz y n ió s ł  j a k ą ś  z m ia n ę  n a  le p s z e ~ .

Oto o w o c e  d z ia ła ln o ś c i  ongi Centrali han­
dlowej, a obecnie Towarzystwa handlowego!!

tań-

Gobeliny prof. Mycieis&ieio.
Re-f  odróźujący profesor. —  Na czyj koszt? — G bsliny. —  Geblr t archeologiczny, 

etauratoika gobelinów. — Francuzka czy Polka? — Dowcipny profesor.
Kraków, 28 sierpnia. I panu profesorowi stawna polska specyalietka... 

Pan Jen y  !;r. Myclfllski jest sonie profesorem 
fagicllońnkiego Uniwersytetu I pobiera profesorską

My, no 1 łepsuy.
Ludrcść miej3Ka z wdzięczności 7-a sprzedawaną po 

paskarskich cenach cegłę i dachównę z jedynej podo­
bno przez rząd odbudowanej cegielni, zaczyna się 
burzyć i odgrażać.

Cegielnia ta jest własnością pewnej, dobrze znanej 
w powiecie firmy, która posiada we Lwowie duży ma­
gazyn z futrami. O solidności i uczciwości tej ’itm> 
świadczy ptwra zabawna historya o futrne gen. Hal­
lera, którego firma użyczyła tutejszemu ekskapitano- 
wi aprowizacyjnemu.

Znalazł swój swego; to też nie dziwimy się, że tal a 
„szczodra" firma futrzana znalazła posłuch u pana 
kierownika i na swym go wodzi pasku.

koroną działalności fege# kLrowniki. jest .prfcwa 
banków dla bezdomnej tajności.

Bzięki riezmiernej obowiązkowości i nadludzkiej 
pracy w  urzędzie, naraził k ilk a d z ie s ią t  rodzin u l  to ,  
te zostaną prawdopodobnie wyrzucone na bron, gdyż 
wiłnściciel gruntu, na którym ekspozytura bar „ki zbu­
dowała, nie mogąc się doprosić o zrobienie umowy 
i o zapłatę zaległ jgo czynszu najmu, był zmuszony 
w obronie swych praw udać śle n* drogę sądową. Te­
raz m a  prawo u s u n ię c ia  baraków pre rczem skarb 
państwa a  u ażonj będzie na stratę co najmniej pór 
mii ior.n koron.

Ciekawi jesteśmy, jakie stanorpsko zajmie w tej 
sprawie pcs. Raczkował;!, czy równie gorliwie będzio 
stawał w obronie i tego przyjaciela swego suon- 
nictwa.

Niestety, poseł rtączkowski wbrgn swym obowiąz­
kom poselskim, wbrew wszelkiemu żarowemu rozumo­
waniu otacza różne ciemne Indywidua t , r  opieką. 
To też wszelkiego rodzaju wyrza*ki Bjule^Jeństwa 
chełpią eię jego apecyalną protekcyą. - ■ *» ■

jeneyę.
Za co?!
Niewiadomo, gdyż ad szeregu lat nie dał 8i#

słyszeć na źadnytji o<.iozyole czy wykładzie.
Pan Jerzy hr Mycltlski, profesor Jagiellońskie­

go Uniwersytetu jaździ sobie po całej Europ1# 
ta darmo, gdvż koszta podróży ponokl rząd pol­
ski.

No dobrze, jeździ, ale po co, ale za CZPffl?!
Pan profesor przywozi do kraju stare i nowe 

Obrazy, gobeliny, wrz«Tkiego redzajn antyki, dla 
lakiegeś mnie u m czy gabinetu?

Nie! Dla siebie!
Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń- 

ikiego służy panu profeserowi za waistat dla ra- 
itauraoyi jego (;0balinĆW, przi ezem pomoc u ą jest

EMBRUl R M Z M S ń M a n H M

Co prokurator̂ .
Gorliccy 28 sierpnia.

Że naszt twierdzenie o rozwoju paskarstwa na tere­
nie gorlickim jest słnsznem, mamy dowody.

Oto kwitnie ono w najlepsze w ekspozyturze budo­
wlanej w Gorlicach gdzie ceny wszystkie! materya- 
lów budowlanych już od listopada zeszłego roku eą co 
najmrriej o 30 procent wyższe, niż p firm pry „a-, 
mych które zaopatruja się w materyał drzewny z łaj- i 
taków powiatu gorlickiego, gdy tymezas in Ac m tga- <

restauratorka gobci nów.
O tej spocyalistce-rostauratoree, rodowitej Pol- 

Ce-War#zaw:ance, # zaangażowanej przez Muzeum 
Narodcwe dla odnowienia zabytków mnzealnych, 
opowiada pan profesor, że sprowadził jął! dla 
siebie z — Parysa!!!

Widzimy, że Pan profosor Jerzy br. Mycielski 
jest namiętnym kolekcjonerem: zbiera CO Olę da 
dla swego „gabinetu*.

No, ale to nie racja, aby używał dla 8W©ICtl 
zbiorów gabinetu uniwersyteckiego, który jest 
in 'tytucyą publiczną. grai-tcy

Niech sobie p. hr. Mycielski będzie profesorom. To już jest tajemnicą kierownictwa ei ipozytu-y
» !« *  „W . „ t g ń .  p . Europie, ple 1 po j ł ^ ^ Ł £ X S ^ S S ^ S S £ 7 &
innych ezęściaeh św iata , lecz na SWOI v fa sn >  v v „e owi ą tak drogie. -----------
koszt. \ j Tna czypntków znjmującvch się odbudową jest rte-

Niema powoda, dla któregobr rząd polski finan-1 cz9 zupełnie obojętną, ż2_ lurlnośo otrzymuje tak ko-

zyiiii ekspozytury nadchoaią dzień w dzień wagony 
licbege drzewa z bardzo dalekicli stron a często z ta­

sował takie prywatne „przedsiębiorstwa-1...

G łodow a k u ła c y  a
Końska kuracya.

Bolesna sk: r
go Krzyża, na 
ozpitalu. 

Wiadcmo. fe

Głodni żołnierze. — Traktowanie. — Dla kogo są schody główne?—Co powiedzą władze?
^Od naszego korespondenta,).

Zakopane, 23 sierpnia. J  piersiowo,
na dochodzi nas ze szpitala Czerwone- j Tego rodzaju odżywianie chorych wiedzie wprosi
rior-.inki żywnościowe. pan:ujące w tym do katastrofy'

Natomiast oficerowie otrzymują wikt doskonały — 
in worzonym i przona zonym został dla co oczywiście dzieje się kosztem żołądków i zdrowia 

dicrych piersiowo, jako sa satoryum klimatyczne, żołnierzy i podoficerów.
w klórem łmłwszą i najgłówniejszą zaiadą jest zdro j III zgi rycz r-nie cho-yth żołnierzy notęęuje jeszcze 
wy, pożywny i obfity wlkt, jako kardynalna podstawa' sposób traki ogania ich przez, komendę szpitala i różne 
terapii gruźlicy. j urągające kulturze i humanitaryzmowi, rozporządzenia

Tymczasem v.ikt jaki w lecznicy tej otrzymują cho-jlckalne w roeraju tego n. p., że Jednorocznym podofi- 
i y  urąga wszelkim zasadom leczenia przeciw gruźli ; cerom nie wolno chód ić glównwni schodami, ale mu- 
tzego. i ssą mywać bocznych krętych schoelkow, przeznaczo-

Wikt ten jest zgoła niedostateczny, chorzy żołnierze i nyeh dla służby  ̂ naócr dla chorych u -.iąźliwych, te nie 
chc dzą prz.ez cały dzień głodni i o ile nie n.ają wla-, wclno używać im "-erandy do wdychania powietrza,
atyeh funduszów', nie mogą mieć żadnych widoków z-> wzywa się ich do sprzątania sań
polepszenia zdrowia, natomian wszystkie szanse po-| Są o azyatyckle wprost stosunki, które wymagają 
(orszenia; spowodowanego głodem. I ratyihmiastowege wkroczenia władz przełożonych.

Wikt, jaki otrzymują < horzy źołniedze, jednoroczni ■ t-Vj.il al w Zakopanem wyrobił sobie już sławę wy- 
. pt-dcht rążowde. jest następujący: : krytemi tam iiicdawno nadużyciami zarządu, które do-

Na śniadanie pierwsze: kawa z bulką; na śniadanie' tąd jeszcze wyświetlone nie zostały a oninia publiczna
trug ie czysta hi rbata, bez niczego.

Na obiad.- pęcak na wodzie, kapusta i  kawałeczkiem 
rrpsa (oliydnej jakości") i sotłi ne śliwki.

Na podwieczorek herbata czysta.
Na kcjacyę pęcśk, albo kapusta, albo gulasz.
Żoh icrze i podchorążowie nie otrzymują ani kropli 

mleka — choć to jest podstawą leczenia chorych

żadnego zadośćuczynienia nie otrzyma’n.
Obowiązkiem jest plecnie władzy Wglądhąć ener­

gicznie w poruszone obecnie sprawy 1 ulżyć doli ule- 
ozczęśiiwych chorych, którzy mają prawo spodziewać 
się obecnie pod władzą polskiego -zadu pełniejszej 
i życzliwszej opieki, jak pod dawnym rządem zabor­
czym.

Panama budowlana w Korlicfcb
Glinhar filary Pirstowrów. — Tuszowski - druh Paknii go. — Niezawodne órodki. —- Zgniłe belki. — Hi- 

sforya o futrze gen. Hallera. — Kogo proteguje po3. Bączkowski. ■
Gorlice, 24 sierpnia. 1 Jfgo driałalnośe nie_ ogranicza się do „takich 

Piairtowcy wogóle nic mają szczęścia do swoich! głupstw'- — jak się to niektóre osobistości w porriecle 
„filarów" z których prawie każdy ma już różne kom- > p Palmira pobłażliwie wyrażają — pan Tuszow ki oii-
tromitnjąu sprawki na swej moralnej hipotece. Ilony (!!) wpędza do kieszeni poskarży i ro przeważnie

litanie człon-! „neutralnych", narażając na stkuóą ludność I skarb
państwa.

Po wsiach n. p. głośno przebąkują o ten., że są pe- 
nirtwb. wne a niezawodne środki do otrzymania większej, sub-

Z kclei 2airaieu-y się osobistością z poi? ciemnej t wencyi — bs — mówią nawet o tikifrii, co ją otrzy-
‘ mali, nie mając żadnych szkód wojennych. '

Również eiekawem je3t, że podrzędiiv persona] z ma

Po rewelacyach, obejmujących piękną litanię człon­
ków i syrr patyków stronnictwaj nadchodzą wieści 
b mnych giiniariych filarach, podpierających to stron-

fłriazdy, której „Piast" wyśpiewał hymny pochwamc,
ł ile słuszne zohaczymy! . . - , -

Tą osobistością jest' tobie zwyczajny niegdyś ofi- cazynćw trwonł ogromne kwoty na pijatyki s wiedzą 
:yant tectnuzny przy austryacko-ga-lic-yjeiJein namle : Kierownika, który przeei-jt temu nie oponuje zapewne 

łti'ictwie, idcjaki Tiuzowsld, który dzięki staraniom ! w myśl zasady, „nóżkr nóżkę podpiera" 
„eksceUcpcyi" Długosza z porządnego nrzęunika. zo-; To też peisiral, tak po ojcowsku tra-towary, chę- 
t i l  -  lui >i łka m ekspozytury budowlanej w Gorli- i tnie stosuje się do wskazówńak kle ownika, żeby „nie 

cach i na tim ttanow i: -  zasłyń^ juz jako nieodrodny, bardzo estro" klas- konać zgniłe di ^ki i belki, bo to 
druh Paimkh, idący dokładnie ich śl* —u. I przecież dla chłopów.

sztowną pomoc cne nie dbają j to, ż > przecież ko/hu* 
I mc że się nie podobać iiacląganki audeej Maazanl i irwo 
• nienia funduszów państwowych, ź<- ..akr gospodaekr
I przekracza już granice przyzwoitej nieudoluości 
|1 wkracza w dziedzinę działalności prokul itoryi pań­
stwowej.

Ze dctychrraa nikt publicznie sprawy tej nie poduo 
sił, należy przypisać iście baraniej cierpliwości ludno­
ści gorlickiej oroz ciekawym stosunkom w grapie 

| endecko -piastowo-kon8erw„<y wne.j w miejskiej radzie  ̂
! która niedawno zatwierdziła wbrew wszelkim cioiych- 
| czasowym praktykom szanujących Bię urzędo," — 
orzyjęcic na etat urzędników bndowiiiczego, którego 
rcdzóny brat jest kierownikiem ekspozytury budowla, 
nej w tej samej miejscowości. Teraz dopiero zacznie 
się przykładna odbudowa Gorlic.

Zapytihdny p. delegata Gałeckiego, co myśli o tych 
spiawach! Czy z«/nierza nadal tolerować oasek mate- 
rtvdiony w podwładnym s->bic urzędzie i czy zgadza 
sio na tukę rodzimą obradę posad Kleroi -nicaych 
wbrew- wszelkiej przyzwoitośiH?!

Zapraszamy również p-okMrsrOfy“ państwa do wej­
rzenia w te stosunki gorlickie i wzięcie biednej ludno­
ści w Bwoją ooiekę.

łlcoia iyk p Kręniiy.
(Od naszego korespondenta).

Na brak roirywea w Krynicy ; skartać się ale
można

Jest ich poodosiatkiem, jest nawet więcej, ani­
żeli notrzeba: i to dla wszystkich sfer towaro ekich.

Pobieżność kąpiąca się ma dożo urotmaicenia
przy zdobywaniu bilał w, w  razlenkacb. eras
prty wyrównywania „skromnych" rachunków pensjo- 
uatowych — wszyscy Inni. którym przorkadaki noe- 
ner nie są wzbronione mają rozliczne koncerty, 
oraz widowiska d z i a ł ó w k i  teatro krakowskiego, 
a wreszcie obfitnjące niejednokrotnie w momenty 
dramatyczno r e a k e i z n e n o c e  w kłucie uw a­
rz; słIł .

W teatrze imienia „Słowackiego", poznaje pu­
bliczność najświeższe „nowo3t.Ł0!j repertaarowc 
w guście: „ P a n n y  s ł u i ą e e j " ,  „Na l e o  n a  
s z y j ę " ,  „ l o b  c z w o r o " ,  Inb „ D r e n  i t r  Kn- 
1 i n t “. '

Najżywsza jednak zabawa 1 „wymiana mydli" 
panuje niepodzielnie w Klnbie. j

Zasłużona ta korporacya mieści gościnne swoje 
„odwoje w bezpłatnie przez rząd użyczonym lokalu 
aa I piętr-a bndynzn zdrojowego,

Tutaj tylko bezsenne zapić można noce, przj 
szampanie, strogami się lejaeym, tuta; przynposo-' 
bić -twe nerwy do występów na Lseuzej nrsnłe...

Lor te Onrlo.
w Niewinny lnbecll rozweiełn damy, n n preten



ijwmmluj ferbelek nicuje Uescenie brzydszej peło- 
Wi* ludzkiego rodu. Ofiarą padają luasio n 1 e w y­
r a b i a n i  t a w a r i j i k o .

Oburzeni* na działalność klubu jest chyba nie-

Nr. 4. PRZEGLĄP TYGODNIOWY (Sfcr. f .

terb.uwać w*-,/et kie afery to sztuka nia lada. Kie­
rownicom i-lubu należy się rzetelne uznanie, o- 
parcia w zablsgnsh o fHlbwAftcyę rzaciową, a na­
wet obrona, flflyby tan.lftrmerya przymknąć iob

^naana! Ożywić rucL towarzyski w Krynicy, zai/i- i spróbowała

Ju t dwukrotnie napiętnowaliśmy w a d l i w ą  
gospodarkę, jaką sysatomatycanie uprawiają oy- 
|m w «  skarbowi, dzierżący w swych rękach 
prnjrdfciały tytoniowe.

'tjia.łiżycóa te r a ż ą c e  muszą raz być usunięte, 
bv we prowokować słusznego oburzenia iudzko- 
śoŁ

t u  znowu przedkładają nam ze sfw sądowych 
c i w k a n ? y  dotouineiii.

A m łttow y sąd cywilny w KrakowK wykaz', 1 
przrz siwego naczelnika, sędziego apelacyjnego Hi- 
poK." B m o l e c k i e g o  87 swych runkeyonaryu- 
«zy i  prośbą o odpowitdri przydział tytoniu.

Dyiekcya skarbowa m zalała za wystarczające

irygni.arze skarbowi a rozdział tytoniu. — Pokrzywdzenie współpracowników pow. sądu cyw.
Kruków, 28 sierpniu. |d ia  37 ciężko pracujących i najgorzej płatnych 

urzędników' państwowych, przydzielić 156 paczek 
tytoniu, 100 cygar i 780 papierosów.

Niebawem i ten r o z p a c z l i w i e  skromny 
przydział tytoniu zredukowano do połowy...

Zapomniał tylko szanowny skarbi iwie? p o u ­
c z y ć  p. naczoLnlka S m o l e c k i e g'o, w jaki 
sposób uia tę ilość rozdzielić między swych urzę­
dników — tak, ż.eby mieli co palić przez cały mie- 
ńąclł...

Bvłobv sorawiedliwezem. żeby p. radca W oh- 
n o u t  mniej protegował milionerów znajomych 
a uwzględnił hardziej zasługujących na to urzędni­
ków państwowych.

_ t  # m .  .  » 1 Me przyjęto wniosku o rozpisanie mistrzostw Ma-

j t f f f Z B  t a t t o i r a  t 9 i0n .i *U N U ftU A U  jr 1 , 1 1 dzi miastowe Kruków—Lwów, nd boisku Cracorii.
Dżoąijry ustawi pies* lyuiu, po porozumienia się 

j z przedstawicielami klubów.
Przyjęto do związku Ż. K S. Makkabi i ,Ż. R. K. 8.“ 

Iw Kr;kov.-ie z tem, że kluby to przedłożą m e statuty 
zatwii rdzi ne przez władza polityczne.

Związek przyjął sprawozdanie' p. Ziemiańskiego, ja- 
I ko sędziego na zawodach Pogoni i Wisły, odbytych 
;w dniu tu b. m. w Krakowie i zatwierdził podany 
! pizez sędziego wynik 3 : 3.
I Z. P. P. N. zawiadainiu że celem zgłaszania gracza, 
| winny kłuty f ilnicść się do sekretaryatu, Kraków ul.

Kraków, 2b sierpnia. 
Ze Sfcrażv obyw atelskiej w Krakowie otrzy­

m ujemy następujące wyjaśnienie z prośba o za- 
m iew etenfe:

>Z konfookutą tytomau w >PiaJyai Domku* 
ale udała S tu l  obywatelska nic wspólnego*.

Powyższe wyjaśnienie zamiwaczam y z całą 
gotowością w te j nadziei, iż sprężysta Straż Kcchumwtkiogo, 10.
obvW iitehka a  zwłaszcza jej dzielni kicrowni-1 Łódź. Łódzka drużyna kon.b. pooua kraicowską 
cy  m e „m ieszkają jak  nzjrychlaj poinformować Wisłę 4 :1 . Wisła obecnie jest nie we formie i grała

‘opinkę publiczną co do dalazycb (n* razi? ta  " Warszawa Pnlonia-Taam Francy! 0 :1 . T mm 
jemniczych!) lo tów  skonfiskowanego tytoniu francuski gra St b. m. we Lwowie, 
w >bl*>yin Domku*1 ! »Wnnier“. cgW pełnej kr as Horacego Landami zo-

dą m usiały zwrócić się w drodze urzędowej do rozpłodowych.
d y re k c ji  pollcyi z żądaniem udzielenia j; % nttj- 4-lotni?, klacz lir. Zamojtklego, wygrała
dalaj iUąoycL infoim acyj, odlMOSących się do Patunce fiahdioap, bijąc 9 przeciwników. Tot. 2 / :  10.

„U8CC4  p“ oył w biegu „Cambutca '■ drug, z a ,Pła 
tenem*' h.tsrnyida.sluwia wu *i -  i tytoniu.

A wóweraa wyjaśnienie Straży obywatel- 
i - i  przyjnU* kirfttjtoOWA ludność % •zcaetmJt 

zadowotoaiąąi.
•  *  a

Ostatnio umieściliśmy traw ką w konfiskacie
26 ik rzy ć  ty toniu  u jakiegoś nieznanego bliżej 
jegom ościa przy ulicy Lubicz 1. 21, w tak  zw.
>Bijttym domku«.
^ Później zdołaliśmy stwierdzić, że owym je­
gomościem, zaopatrzonym  tak  suto  w tytoń, 
jes t niejaki d r  S tanisław  Oorzeóski (nie Górow­
ski), pochodzący u  Lwowa.

W tajemniczeni opowiadają sobie n a  ucho, że 
p. Ar Gorzeński zdołał n a  handlu tytoniem  
w ciosie wojny uciułać k ilka milionów koron.

Po ostatnim  wyj adku. gdzie w ładze wpadły 
n a  trop  p a s k u d n y c h  szaoherek ty tonio­
wy eh ulotni} się Gorzefjski z R zutow a.

Zdaje się, ż* w yjechał do W «-mawy, gdzie 
s ta ra  się o wyższą, posadę w Jakiemś minister- 
stwio*
' P n e e tm g a m y  władze warszawskie wobei kowanych. Chcąc uprzyslęJfiió i uiszoru «m war- 
otaxań p. dr Stanisława Gorzeńlskiifipm a. od -lwom najywan. i prawdziwych dzieł sztuki zapro-i # ~ i ■" -* "■ ni 0/1 au rn m n  Irmro r/Surman —■—

.iiiiejSOowych organów bezpicCiuństwa i Urzę-

W wyfcclgsch „wpław przez Paryzj\  prtybyi pierw­
szy do maty Amprjkanir., Norman Ro„s, przebywając 
7 klfiuprm trzeń w 1 godz. 81 min i «7 sek. Drugim 
bj ł Wroch Bcciyslapc, trzeci Aastralczyk Monia. 
'  rencuzi o-bs idjjji dopiero ósme miejsce.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od Redakcji',.

OBIADY DOMOWE Z 3-ch DAŃ 
—. 6 koron —

w abonamencio opust. — Kraków, Gołębia, 16 I. p.

9 v S M . O U  S Z T U i C i
uSfca Szp ita la  L. 49

« £

(naprzeciw teatru miejskiego).
Hpri la i  i kupno obrazów pierwszorzędnych mi­
strzów, polpkfr-h i sagranicznych, po cenaoh umiar- 

vch.

du okk zw alczania lichwy towarowej, dom aga­
jmy się 'idztełenia w yczerpująw *o wjrjaónfenia 
w te j aśerze.

Miliony p. Gorzeńskiego nie powiony go 
chruoli p r z c d ^ g ^ i i  sprawiedli.-wści.

wadza dyrekeya również

a p p i s e d » i  n t n  a p t a t y ,
Telefon Nr 2436.

„10:5“ ORSl PRAW1II0ZE „IUS“
Kraków, Rynak główny L 2 3

di wstystkich egza- 
minó"- urawr.iczYoh.

rozpoczy­
nam nowe

k u fte f lA ' aiiwtio :^C't/u e '
prowadzone prze* nujwybh eicj/iz* e,ły. 

Słuchacze htrzymają cały matery/r dostosowany 
do ostatnich zmian. Zgłoszenia natychmiast po­
żądane. Dla prowincj i, wojskowych i urzędników 

wypróbowany
S Y S T E M  * » X 3 3 3  u f .

£7 »jciaa niiif. t rsj reckie, MdWęF§ŁVif i sędziowskie

Kraksws! i Zapłat c/uwiioia i a ;ln Jj)
===== Kraków, Rynek {jlówny L. 22. - j s b _ s  

1) Rział Straży nocnej:
Czuwanie nad całością i bezpieczeństwem sklepów 
i domów prze* kwalifikowanycl: przez władzy

zatwierd zonych strażni k.ów.

2) DzSal ochrony ubeżpioczorych'
Udzielanie porad i informacji \v sprawrch ubei- 
piecianiowyoh wszelkiego rodzaju, oraz zuatępstw*

stron przy wypadkach szkotlowyoh.

aMsiiii ifiMie latoiśirap wmm
poleca swoje znakomite wyroby kosmetyczne 

perfumeryjne, jakoto:
Eliksiry, pasty I pruszM do zębów, vv©«5j 
ttuloAsIrl* ort z wody kwiatowe, p e ifu m y  
pudry, środki na włosy, mydła i proMk) 

do golenia.
Z n a k o m ite  k ra in y  do obuwia, tudzież p a s t )  
J o  k u c ik d w  na prawdziwej, rosyjski ej, przed 

wojennej terpentynie.
Dc ndbydftl w aptekach, dr®gueryach i perfumeryach 
Fabryczny skład hurtowny i zastępstwo na Galicyę

K r a b ó w ,  u l .  S i e n n a  Ł .  1 2
Wyrób p o 's k i .  O d sp rzed w w co u i r a b a t

I M
Zarząd jlówuy:

w KrckowSe, Sławkowska 1.
Oddziały:

W ftrW IB W l, Ł W * W , C ? 8 V tW f c « .

Kapitał akcyjuy K 30,000.000-—

Adres <1JU dapęaz do Zeysądu głównego
l o td z ia łb r: .Ttftńin" N r tol. 20—78, I I — 38- 

” ■ J L —
Rk h wąoj Bk bieżący:

e : n k  K R A J f r W Y
H rą jtśw , L w ów .

D A W K C
K ra k ó w , L w ów .

B A N U  E A ^ B I O W Y
w- W a rs z a w ie .

> 9 C £ T 0 W A  K A S A  0 ‘!BCSE4 3 M M
N r 1 4 M 4 .

Dział węglowy.
D^iał drzewny. Dział bo de wlany.
Dział żelazny, Generalna reprezentacya bat 

śląskich i galicyjskich.
Dział rolniczy. DŁiał maszyn rolniczych.

Dział spożywczy. -

PrzssuS srortBtog.
Kraku' \  25 sierpnia, 

h l  P. N. Pftd przewo-laietw«n prezesa p. int 
U Ł. K, - [(-era, odbyło się w * rfkowie posiedzenie 
Zw», ■ polpkifgo piłki nożnej. Prace przygotowaw­
cze Ług .tworzeniem państwowego związku piłki na 
Insi H  w petaym teku.

W i** I- p . dr Polakiewicz wyjtłdp w ru .jblii- \ 
zyu- 1 *4e dc Poznania, celem porozumienia się

t Luflk jtaymi klubami. Pr )jalet statutu przygotowany 
ta ki nftjrtacjące zebranie wszystkich klubów całej 
PcisM, ej *A sfę będzie na z as'idach deoęntraUzacyl.

Utyn-rSOLę H a tan ą  związki okręgowe, k tó re  podle­
gać l<tuq św iątkow i państwow em u.

KV by, w,‘ t 4 v  e w  sk ład  pc-Jizcgólnych  okrę­
gów będa rc *| "yWały wl łsi.ę między sooą zawody 
o U Bitrtostwo okręga, poczem rnistrze okręgow i staną  
do walki o m ls trw S u  0 psostw a.
' Na uajWItHza oRmphuf, w roku 1T») w Antwerpii 
wyr? zziąztk , 1‘cP?»t*nt„vA feotballową, o ozem 
w owrim ciasle kluŁy zostaną w szczegółach powio-j 
«walqae. ,  ,  - -  ^  , c ,. ,  ,  .  ^  ^  ^  I

SifJad aentystyem y poleca:

Józef Leibtawlcz w,zełki® Pr?yę<*ry,
KrS-KÓw, R y n ek  g iaw n y  L. II s p c - c y a l n e  Z łfe tO  i l u t y

(Dom wenecki) d e n t y s t y c z n e
Telefon hr 268. Adres łcregT.: Meł«r Kraków w najtańszej centa. r  -

M y d ł a  t o a  l e t o w e  słynne 2 dobroci fab ryki „ T i e r  “
(Wj-tączna sprzedaż na zachodnią Galicvę i Śląsk)

H Mydło do prania najlópssi j jakości U
Nici, jadwab, przędzą, splobl, torby a ik c iu s) caaałeuale ńwlzfte i r a i i t o  ^ a c t n e r ą "

poleca hurtownie:

Dom h a n f e  y F . W ojas, [fraków , ul. Ło b zo w ska  L  £2.



6. PRZEGLĄD TYGODNIOWY. Nr. v

DROBINER—KRAKÓW
t

D ział artystyczny:
Aniołki W ita Stwosza, s z t  . . .' . i . K  5’—
Główki W ita Stwosza z Wawelu ittl. pu E 9 „ 2 0 —
Reprodukcye i odlewy Dolsk, i obcych artystów.

Dział gospodarczy:
„Błyszcz* sztywnik, p a c z k a .........................K 4-—
vlvarafon“ przeciw molom p o .......................... „ 450
..Turko!* pasat do podłóg V* k g .................... „ 4 5 0
,.c'irax“ ao czyszczenia n a c z y ń .....................„ 0 50
„A tra“ lakier do bucików p o ..........................„ 6 —

OLECA
! „M*rsol“ oliwa do bucików po . . . 1_

„Sidol* do noży i t. d. po K 1*80 i . . . „ 
D zia ł m cdycziay:

Instrum enty chirurgiczne. —  Opatrunki. 
Kompletne urządzenia szpitaM i ambulatoryów. 
Hegary kompl. po K 30*—. Bańki szkl. po 80 h. 

D zia ł to a le to w y :
Mydła warszawskie — Perfumy —  K osm etyki 
Grzebienie — Szczotki do włosów, ubrań i Ł d. 
L usterka — Manicures — Utenzyiie do golenia.

OSTRZENIE, NAPRAWĘ I NIKLOWANIE
INSTRUM ENTÓW  CHIŁURGICZNYCH

neźy, nożyczek, brzytew, scyzoryków, maszynek chirurgicznych, noży introligatorskich
wykonują najtaniej

dostawcy klinili Uniwersytetu Jagieli., szpitali krajowych wojsk polskich i t. p.

STANISŁAW BARAN 3 S-ka
Fabj“ ka instrum entów ch iruroicznych i weterynaryjnych  

KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA L. 6 .
Ob! biga fachowa! Dla szpitali i oJsprzeJmYuów ceny hurtowi te! Dostawa odwrotna

PERFOSlT 1 KbSHETYlU
poleca

HURTOWHY SZlkś

M AK IA  I A M I K T H A
K r a k i w , Dieiicjcska 40 .

B A N D A Ż E
aa  przepukliny pępka, brzucha, nachwioT

OPASKI
aa  gumach brzuszne przeciw rozmaitym 
wewię|rząąrm dolegjjwcścioin, cierpie- - 
nięni maci jy, obwisłości brzucha, ober- !! 
waniu się, latigącej nerce i t. d. poleca S

N. S. POLACZEK
SAM BOR 5.

— — — — e — m e e — e e m o w

Kupuję i sprzedaję
z ł o t ą  srebro, brylanty, perły
i w sktlka biżuteryę, nową i antyczną, łfe- 
& & m  z ega; Id, oiaz sztuczne zęby.

Płacę najwyższe ceny.

Józef C y & n K ie w ic z
Nakład sagarzaistrzs&^kl i jufeilersKi 

Kraków, u!. Sławkowska 1.
WBKłTA

M e e e H e e w e c e e e e N M W N M e R
F I J C I E  T Y L K O

najzdrowszą i najlenszą

KATOBAUU
m im  Meiczha
stołową i leczniczą ze żródłs Griin koło

Karlsbadu.
Wyłączni zastępstwo na całą Pwakę:

Ć J3A  BOLHICCY
EL-aków, ulSca Sienni i* 2.

FRANCISZEK MAJOR
Adres dla telegramów:

Kraków, RynsK pi. L. 15. Telefon 366.
poleca swój

Handel delikatesów  
i pokoje do  śft^dań.

Bufet obficie zaopatrzony codziann.e w ciepłe 
i zimne przekąski, piwo pilz leńsKie, wódki i na­
lewki w najlepszych gatunkach, wina i likiery 
krajowe i zajjraniczne. Wielki wybór wędlin 
wiejskich i krakowskich. Przyjmuje wszelkie za­
mówienia mi wesela oraz zebrania towarzyskie.

O s z c z ę d n e  g o s p o d y n i e

< ' etyv,«)v. najlepszej pasty Ao obuwia«.E Z R D A L 'k .iL_ < -ktreo.* ) 1
w puszkach, zawierających 30 dkg, po 7 K. Wszędzie do nabycia.

R e p re i.: J ó z e f  Lax i S y n , K ra k ó w , S ta ro w iś ln a  6 .

f \  \ ±

9 9
P IER W SZO R ZĘD N A , NAJW YTW ORNIEJSZA

B E B T A U S A G T A  i U Y U B I U

W  „ P O L O N I I "
koncertuje dwa razy dziennie znakomita 

symfoniczne orkiestra.

Piękny ten lokal jest de godziny w nooy 
otwaity i daje pofcądaną sposobność 4o 
miłej, swobodnej rozrywki, zd4owcleris 
gastronomicznego, a cakże nasycepia się 

wyborną muzyką. <' ’* r

KONCERT
w ogrodzie rozpoczyna się codziennie o godzinie 4 po południu; w razie niepogody w sali- «

♦

R edaktor ; wydawca: Kazimierz Dąnrow^ki. Druharnls L iteiacka w Krakc pod zarządem L. K. Góraldero.


